
hi tfllco dwóch !
k a n d y d a tó w

do tytułu 
jnistrzoujskieąo:
ZSRR i Kanada

bez porażki
Finlandia —  Norwegia 

2:0 (0:0, 1:0, 1:0) 
ZSRR —  CSR 

5:2 (1:1, 2:1, 2:0) 
Szwecja — Szwajcaria 

6:3 (3:1, 3:2, 0:0)
( in formacje o tych spotkaniach  

na str. i-ej).

t)ź l§  i  STRONY

Sztandar
m łodych

„Przy zastosowaniu naukowych metod uprany 1 podstawowych wymogów agrotechniki 

można podnieść produkcję nie tylko w wielkich gospodarstwach państwowych i spółdzielczych, 

ale również, jakkolwiek w mniejszej mierze, w drobnej chłopskiej gospodarce indywidual-
i

j nej.

(Z referatu towarzysza Bieruta na IX  Plenum KC PZPR).

Warszawa, Czwartek, 4 marek 1954 r. Nr 53 (1192) B Cena 20 gr

Wartami produkcyjnymi, bardziej wydajną p racą-w itam y II Zjazd Partii
icfiÓ :j:|Poznajemy dclcciatóiu na I I  Zjazd PZPR

Jana Jelonka wychował ZWM&

Św ią t e c z n e
MARMELADKI

Dla uczczenia I I  Zjazdu Par­
t i i  m łodzieżowy zespól działu

młode robotnice wzmagają 
przed Zja/.rlem P artii w a lkę o 
ilość i jakość swych produk­
tów.

Zacznijm y od „k u c h n i“ , w 
k tó re j owocowa pulpa prze­
kształca się w gotową marme-

pm dukc ji marmoladek postano- ; ^  pracuje tu 7e swoim i ko 
w ił wyprodukow ać w l  kw  b r . [ u . ; n t im |  zptemnówka' — Iren; 
3.5 tony m arm eiadek ponad pian.
Zespół . zrealizował już swoje 
zobowiązanie i obecnie stając na 
w artach zjazdowych młode ro­
botnice dzia łu postanowiły w y­
produkować dodatkowo 700 kg 
m arm eiadek oraz podwyższyć 
ich jakość do 90 pkt.

Od 2 dni na stanowiskach ro­
boczych działu m arm eiadek za­
k w it ły  czerwone proporce w a rt 
zjazdowych. W tym  dziale, poza 
3 starszym i towarzyszkam i, pra­
cuje wyłącznie młodzież. Czer­
wony proporzec w arty  wskazuje, 
że przy każdym stanowisku

leżankami zetempówka — Irena 
Walczak Ma ona dopiero 22 la ­
ta, ale jeśli chodzi o odpowied­
n i’ dobór arom atów 1 o le jków  
(to w łaśnie one dają m arm elad- 
ce smak i kolor) — jest „s tarym  
specem“ . ,

— Postanowiłyśmy  — m ów i 
Irena — osigpać coraz wyższą 
jakość marmeiadek. Chcemy, 
żeby z naszych wyrobów zado­
wolony był każdy.

Irena W alczak i wszystkie 
mtode robotnice działu dużo 
dysku tow a ły  o jakości na ze­
braniu sprawozdaw czo-wybor­
czym ZMP, na k tó rym  zastana­

w ia ły  się również nad tym , z ja ­
k im i postanowieniam i stanąć na 
w artach zjazdowych. Dlatego 
teraz wszystkie pracownice 
„k u c h n i"  dokładnie badają ja ­
kość gotowanej pu lpy. Jest już 
dobra! Można ją  przesłać do na. 
stępnego stanowiska, przy k tó ­
rym  szklista masa rozlewana 
jest w  m aleńkie form y, a po 
ostygnięciu w ędru je  do „obc ią ­
gania“ .

I tu ta j, podobnie ja k  w 
kuchni, przy stanowisku zetem- 
pęjwek: Zofii Rak, Danuty Sko­
wrońskiej, Genowefy Zawady i
nie należącej do ZM P M arii Ol­
szewskiej — czerw ieni się pro­
porzec zjazdowej w a rty .

—Dla mnie Zjazd to duże 
święto — m ów i Zofia — dlate­
go chcę, żeby przy naszych sto­
lach był również świąteczny na­
strój, tak i ja k  w domu przed 
świętem rodzinnym.

W obliczu zjazdowej wiosny

Zelempowcy z Sannik 
w zyw ają inn© koła gromadzkie...

W  Sannikach (pow. Gostynin, 
w o j. wars-ewskie) zaczęło się 
m ów ić o w iośnie dość wcześnie. 
G wiośnie wcześnie też zaczęła 
m yśleć zetempowska organiza­
cja.

A le  sprawa form  pracy przy
w yko nyw a n iu  tych wszystkich 
-adań k tó re  wyznaczają siewy j 
wiosenne — była om awiana do- j 
piero ostatnio.

Bezpośrednim  bodźcem do te j 
go stała się Uchwała Rządu w 
spraw ie tegorocznej kampami J 
wiosennej.

Na zebraniu zarządu gminnego I 
z udziałem aktyw is tów  z kola | 
gromadzkiego w Sannikach 
przedstaw iono w skrócie nastę­
pujące w n iosk i:

•  PO PIERW SZE: Zada­
niem pięcioosobowej grupy 
retempowskiej, która nosie 
będzie nazwę Młodzieżowego 
Posterunku Kontrolnego jest 
przyczyniać się do w ykryw a­
nia i likwidowania braków 
oraz trudności w przygotowa­
niach i przebiegu wiosennej 
kampanii siewnej.

powierzchni 1 dopilnowanie 
wykorzystania: na kontrolę 
stanu maszyn 1 sprzętu w 
G O M -ie 1 w gospodarstwach 
chłopów indywidualnych; na 
wnikanie we właściwe zaopa­
trzenie GS i sklepów w nie­
zbędne środki, potrzebne do 
kampanii wiosennej.

•  PO TR ZEC IE: Młodzie­
żowy Posterunek Kontrolny 
działać będzie na prawach ko­
misji obywatelskiej, którą mo­
że powoływać Prezydium GRN 
w celu wzajemnej pomocy i 
lepszego wykonania zadań.

•  PO CZW ARTE: Za pra­
cę M P K  odpowiedzialny jest 
zarząd koła. Pomoc i opiekę 
okazywać będą stale Zarząd 
Gminny i ZP ZMP.
P ro jek t Zarządu Gminnego 

ZMP znalazł gorące poparcie 
,vśród członków koła ZM P w 
Sannikach. Powołano ju ż  pię­
cioosobowy M łodzieżowy Po- 
-te runek K on tro ln y  w sk ła­
dzie: kol. kol. Tadeusz Dome- 
radzkl, Wacław Góralewski, Je­
rzy Jankowski, Jadwiga Kazi- 
mierczakówna i Zofia Matu-

•  PO DR UG IE: Wysiłek j szewska, 
swój skieruje M PK przede j Zarząd gm inny planuje ^ o r -  
wszystkim na wykrywanie w .«amzowac P°<iobn® * ™ ^  m ' 0 
gromadzie 1 w okolicy nie- łzieżowe w pozostałych gio 
użytków rolnych, spisanie ich madach.

In ic ja ty w a  zetempowców w 
Sannikach spotkała się z uzna­
niem i poparciem ze strony Pre 
/yd iu m  GRN. Zarów no prze­
wodniczący Prezydium  GRN 
tow. Stefan Rzepecki jak  i se­
kretarz Prezydium  tow. Józef 
Stępniak ośw iadczyli, że M ło ­
dzieżowy Posterunek K o n tro l­
ny, dzia ła jąc na prawach korni 
s ji obyw ate lsk ie j ma szerokie 
poie do działania. P rzyrzekli 
fiomoc zetempowcom i zapowie­
dzieli szybkie rozpatryw anie i 
usuwanie tych braków , które 
mogą przyczynić się do opóź­
nienia kam panii wiosennej.

A o niedociągnięciach zetem- 
powcy już wiedzą. Wiedzą np.. 
że u n iektórych gospodarzy w 
gromadzie, sprzęt i maszyny ro l­
nicze są jeszcze nie napraw io­
ne i niezdatne do wyruszenia 
w pole, wiedzą o odłogach w 
gromadzie Czyżewo, wiedzą o 
tym , że w  GS-sie odczuwa się 
n iedobory w nawozach azoto 
wych i  innych pozornie drob­
nych, ale ważnych a rtyku łach  
powszechnego użytku.

Zetempowey *  Sannik, orga­
nizując M PK wzywają do po­
dobnej Inicjatywy Inne kola 
gromadzkie ZMP.

Danka Skowrońska inaczej 
rozum ie cel zaciągnięte j przez 
nią w arty .

— Na Zjeździć  delegaci będą 
obradowali nad tym  jak  po­
lepszyć nasze życie. Stanęłam  
na warcie dlatego, żebyśmy mie­
l i  ja k  największe osiągnięcia to 
naszej pracy.

A potem w spóln ie z przed­
staw icie lką Zarządu ZM P, Bar­
barą Szczygieł m ów ią o tym , że 
one wym agają od towarzyszy 
produkujących buty, by ro b ili 
tych butów  dużo i coraz ład­
niejsze modele. Oni zaś chcą 
pewno kupować coraz lepsze 
w yroby  z zakładów c u k ie rn i­
czych...

— Dbaliśmy zawsze o ja ­
kość — kończy tow. Rak — 
ale teraz, gdy już za k i lka  dni 
odbędzie się Zjazd, chcemy pra­
cować jeszcze lepiej. Dlatego 
postanowiłyśmy produkować  
na wartach świąteczne mar-  
meladk  i.

Gdy w ięc kup ic ie  pudełko 
m arm eiadek z Zakładów  im. 
22 L ipca pomyślcie rów nież o 
m łodych robotnicach tego dzia­
łu. Pam ięta jc ie  przy tym , że 
w łaśnie z m yślą o was zacią­
gnęły one w a rty  produkcyjne , 
aby w  ostatn ich dniach dzielą­
cych nas od Z jazdu dać wam 
dodatkowo k ilkase t k ilogram ów  
m arm eiadek T. S.

WŚRÓD r u s z t o w a ń  
MDM

W dniu 2 bm. budowniczowie 
MDM ;.«ciągn*li -bl’yko,2()0 w a t 
przedzjazdowych. Na’ w ie lu  bu­
dowanych blokach te j dzieln icy 
zespoły betonarzy, tynkarzy. 
murarz.y i innych specjalności 
zw iększyły wydajność pracy na 
cześć zbliżającego się Zjazdu 
PZPR.

M. in. brygada betoniarzy 
Bolesława O łubka. pracująca 
przy budowie bloku nr 51 przy 
ul. M arszałkowskie j. postano­
w iła  skrócić o 2 dni wykonanie 
swych obecnych zadań.

„Chcemy jak najlepiej u- 
czcić zbliżający się Zjazd na­
szej partii — powiedział w im ie­

niu  rem i brygady przodujący 
tynkarz M DM  Alojzy Stragniew- 
ski. — Dzięki mądrej polityce 
naszej partii, dzięki jej wska­
zaniom budujemy coraz więcej 
nowych jasnych domów dla lu­
dzi pracy“.

1 MOTOCYKL 
DZIENNIE  

PONAD PLAN
1 bm. — po skończonym dniu 

pracy w  W arszaw skie j Fabryce 
M otocykli, gdzie obecnie pro­
porce w a rt przedzjazdowych 
w idn ie ją  już  na w ie lu  stanow i­
skach, odbyły się pierwsze ze­
brania grup zw iązkowych, pod­
czas których przedyskutowano 
m ożliwości podjęcia dodatko­
wych zobowiązań. G łówne zobo­
wiązanie robotn ików  wydziału 
m otocyklowego brzm iało : „Pro­
dukować codziennie aż do dnia j 
Zjazdu Partii o 1 motocykl 
SHL-125 więcej — ponad dzien­
ne plany".

Dzięki/ o fia rne j ich pracy 2 
bm. z taśmy montażowe,: zjechał 
nowy, dodatkowo w yproduko­
wany m otocykl SHL-125. Ro­
botnicy W FM  zwycięsko zakoń­
czyli p ierwszy dzień pełnienia 
wart.

W LABORATORIACH 
NAUKOWCÓW

2 marca do godz. 12 już około 
j 60 proc. pracow ników  z róż- 
i nych zakładów, pracowni i la- 
| bo ratoriów  Ins ty tu tu  E lektro- 
I technik i w W arszawie zaciąg­

nęło w a rty  na cześć I I  Zjazdu 
PZPR, podejm ując równocześ­
nie w iele cennych zobowiązań.

NA POSTERUNKACH 
PRACOWNIKÓW  

HANDLU
Zaciągając w a rty  przedzjazdo- 

we, siostry Franciszka i Helena 
K lam an — sprzedawczynie sto­
iska nabiałowego w sklepie dy­
żurnym  M H D  nr 72 w Szczeci­
nie. postanow iły dołożyć wszel­
k ich starań, by przez cały dzień 
mieć pełny asortym ent towa­
rów.

Materiały Wydziału Propagandy ł Agitacji ZG 
ZMP do pogadanki na temat:

„PZPR — PRZEWODNIA SIŁA NARODU POL­
SKIEGO BUDUJĄCEGO SOCJALIZM"
na otwarte zebrania kół ZMP w dn. od 5 do 20 marca, 
drukujemy na stronie 2.

Spoza zakrętu docho­
dziło naglące psykanie 
Koręby. M ichał trzym ał 
wysoko nad głową bań­
kę pełną czerwonej fa r­
by. Była to m in ia  w y­
niesiona w ciągu dnia 
przez chłopców z fab ry ­
ki. Jaśkowi drża ły z 
przejęcia ręce. N iew pra­
wną dłon ią  po raz nie 
w iadom o, ju ż  k tó ry  p i­
sał tej nocy w ie lk ie  l i ­
tery „Śm ierć h itle ro w ­
skim' okupantom “  potem 
na sąsiednim murze 
sm arował nowe zdanie 
„P racu j powoli...“  — al­
bo tam to zaczynające 
się od trudnego wyrazu 
„S o lida ryzu jm y się z 
PPR...“  Te trzy  lite ry  
w yp isyw a ł już  z ulgą i 
dością. T e j nocy praco­
w a li szybko. Janek był 
wysoki. N ik t by nie po­
m yślał. że może on mieć 
zaledwie 14 lat.

Janek, m łody p ra k tyka n t 
ślusarek!, syn starego robo tn i­
ka Ursusa wychowany tu przy 
w ie lk ie j fabryce, znający ją 
całą i je j ludzi w iedział, ze 
cały Ursus konspiru je , że przy- 
taiwszy się walczy, szarpiąc 
gdzie się da okupantów. Pew­
nego razu zginęło dzia łko 
w m ontow ywane do wnętrza 
czołgu. Potem bez śladu wsiąkł 
karabin maszynowy.

Janek wyczuwał tu m ądrą 
kie ru jącą siłę, k tó re j jeszc/e 
nie znał. W iedział, że w na- 
rzędziowni stary przyjacie l 
zmarłego ojca tokarz K az i­
m ierz Blachani i ślusarz W a­
cław M iaśkiew icz obserwowa­
li go od dawna. T ro sk liw ie  
uczyli go zawodu i rozm aw ia li 
z. n im  o różnych sprawach. Po­
tem Blachani zapoznał go z 
rów ieśn ikam i, z jasnowłosym 
wesołym M ichałem  Sopliń- 
skim  i czarnym  Korębą. Teraz 
chodzili razem i chłopcy opo­
w iada li mu o tym , że czołgi 
produkowane w ich fabryce 
niosą śmierć na da leki wscho­
dn i fron t, że na to nie można 
patrzeć się z założonymi ręka­
mi, że wolność trzeba w yw a l­
czyć szkodząc w rogow i na 
każdym kroku.

W dzień poprzedzający p ie r­
wszą swoją akcję dowiedział 
się Janek, że o tę wolność w a l­
czy Polska Partia Robotnicza 
i Związek W alk i M łodych.

Od te j c h w ili zaczęty się dla 
Janka dni wypełn ione po brze­
gi „robotą“ .

Wśród swoich towarzyszy 
ZW M -owców, pod opieką stąr- 
szych Janek zaczynał rozumieć 
nie ty lko  to, że trzeba walczyć 
o wygnanie okupanta, ale że 
walcząc o to trzeba tworzyć

Miejskie i powiatowe 
konferencje PZPR

GDAŃSK
W Gdańsku konferencja w y ­

bra ła 15 delegatów na II  Zjazd 
P artii. Delegatem na Zjazd w y­
brany został członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Stanisław  
Radkiewicz. Delegatami w yb ra­
no również m. in. w icem in is tra  
K o le i — Zygmunta Balickiego, 
profesora P o litechn ik i Gdań­
sk ie j — tir Romualda Ceberto- 
wicza, przodującego nitera Sto­
czni G dańskie j — Józefa Cicho- 
własa, oficera WP — Mariaha 
Jankowiaka, brygadzistę Portu 
Gdańskiego — Władysława 
Gniewkowskiego, przodownicę 
pracy Zakładów Dziew iarskich 
— Marię Hajdel, sekretarza 
KW  PZPR — Jana Trus/.a i 
innych.

POZNAN
Delegatem na II Zjazd PZPR 

m ie jsk ie j organ izacji pa rty jn e j w 
Poznaniu w ybrany został czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR — Zenon Nowak. Dele­
gatam i wybrano również: racjo­
na lizatora z ZiSPO — Antonie­
go Bregulę, w ie lokrotnego przo­
dow n ika i racjonalizatora 
Edwarda Januehowskiego, z-cę 
członka KC PZPR — Stefana 
Staszewskiego, I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu — Lenna 
Stasiaka, sekretarza naczelnego 
PAN — prof. Stefana Żółkiew­
skiego i innych.

KRAKÓW
Na kon ferencji pow ia tu k ra ­

kowskiego delegatami na Zjazd 
w ybrano m. in.: cziunka KC 
PŹ PR Włodzimierza Reczka. 
przodownika pracy i w ie lo k ro t­
nego racjonalizatora ze S kaw iń ­
skich Zakładów  W ytwórczych 
M a te ria łów  O gn io trw a łych — 
Eugeniusza Filipa, przewodni­
czącego spółdzielni p rodukcy j­
ne j -w Rybnej, posła na Sejm 
F R L  — Stanisława M alika i in-
iłv rh

W Dolicach przed siewami
Nadchodzą siew/*
Chłopi spółdzielcy, gospodarze Indywidualni 

i pracownicy PGR-u, gm. Dolice, pow. Pyrzyce 
przygotowują się do pracy w polu. ,

Czy przygotowania te przebiegają sprawnie?

Zdaniem Gminnej Rady Narodowej tak, no 
bo nie ma odłogów. GS zaopatrzony jest w do­
stateczną ilość nawozów sztucznych I ziarna 
kwalifikowanego, a sprzęt do siewu jest prawie 
całkowicie przygotowany.

Przejdźmy się z fotooblcktywem po gminie 
i skonfrontujmy to zapewnienie z rzeczywisto­
ścią.

Gminna Spółdzielnia obficie zaopatrzyła się w  nawozy 

sztuczne i  ziarno kwalif ikowane. Nasz fo too b ie k t jw  zanoto­
wa ł przyjmowanie ziarna kwalif ikowanego przez spółdzielnię 

produkcyjną w  Dolicach.

A nawozy sztuczne?

Zostały one całkowicie rozprowadzone, a z tymi, którzy  

ociągali się z pobraniem nawozów...

Uwaga chłopi z Bralencina  „ Błyskawica"  wzywa Was do 
pobrania nawozów sztucznych..." Nawołuje wydana przez 
gromadzkie koło ZMP „B łyskawica".  Odniosła ona skutek -  
już na drugi dzień chłopi z Bralencina zakupi l i  wszystkie 
przeznaczone im nawozy sztuczne.

Na zdjęciu: zetempówka Jadwiga Łuszczewska umieszcza 
„ Błyskawicę" przed budynkiem Gminnej Spółdzielni w  Do­

licach. (patrz zdjęcie obok).

A tak wygląda  kuźnia w Dolicach przed sie- 
wam  i.

D rzw i zamknięte, a klucze są u kowali ,  k tó­
rzy bez pomocy Prezydium Gm inne j Rady Na­
rodowej nie zdecydują się chyba ich otworzyć  
Mimo ie  spółdzielnia produkcy jna w  Dolicach 
nie ma jeszcze gotowego sprzętu do siewu.

I  na zakończenie bez zdjęcia.

107 hektarów odłogów figurujące od k i lku  lat 
uj rejestrze zostały decyzją G m innej Rady Na­
rodowej zamienione na... łąk i i  pastwiska, k tó­
rych gminie nie braknie.

Sądzimy, że Prezydium PRN w  Pyrzycach nie 
zatwierdzi tej decyzji i pomoże Gminnej Radzie 
Narodowej wynależ i  śrudki do l ik w id a c j i  od­
łogów.

nową Polskę — robotniczą, bzz 
fabrykantów , bez nędzy, która 
zginała ojcowskie plecy.

Potem w  czasie powstania 
Janek został w yw ieziony w 
giąb Niemiec. K iedy m ajowe 
w ystrza ły  na gruzach B erlina 
obwieściły zwycięstwo, z trz y ­
nastoma kolegami zaczął się 
Janek przedzierać do kra ju ,

W Ursusie spotkał tow arzy­
sz}'. Pracowali wszyscy przy 
oczyszczaniu zdewastowanych 
budynków, przy montażu po­
chowanych i odzyskanych na 
terenie Niemiec maszyn. „T e ­
raz synku tra k to ry  robić bę­
dziem y" — m ów ił Blachani. 
A le Janek nie na długo za­
grzał m iejsce w Ursusie. Z 

. robotniczą ekipą, przejm ującą 
fab ryk i pojechał na zachód. W 
Lubawce w Zakładach M eta­
lurg icznych kom pletował zało­
gę, pomagał urucham iać od­
działy.

A le  ciągnęło go do m łodzie­
ży. Toteż w k ró tk im  czasie 
zgłosił się do Z W M -ow skie j 
spółdzielni w ydaw nicze j „P ło ­
m ienie“ . Roboty tam nie bra­
kowało, natomiast brak ło  pa­
pieru na ZW M -ow skie pismo 
..Walkę M łodych", na gorące 
młodzieżowe u lo tk i i broszu­
ry. Janek został dostawcą tego 
Cennego produktu. Podróżował 
po Dolnym  Śląsku kursując 
między fab rykam i w G łuchoła­
zach. Kluczach, we W rocław iu. 
Zdobywał tony papieru, cho­
dził na oddziały, przem awiał 
do robotniczych serc, ściągał 
nowych pracow ników , którzy 
pomagali.

Tymczasem na M arienszta­
cie urucham iano nową d ru ­
karnię. montowano maszyny. 
Tam też jako ślusarz poszedł 
później Janek i tam w 1917 
roku został p rzy ję ty  do Pol­
skie j P a rtii Robotniczej.

K iedy Janek przeszedł znów 
do p ion iersk ie j pracy przy 
budowie zakładów w klęsło­
d rukow ych na O kopowej ma­
riensztacka d ru ka rn ia  praco­
wała już  swoim i 4 p ie rw ­
szymi maszynami. I znów było

usuwanie gruzu, ustaw ia 
nie — maszyn. I w tedy 
w łaśnie Janek zapragnął 
gorąco z. całego serca 
stanąć przy w ie lk ie j ro ­
tacy jne j maszynie ju t  
nie ty lk o  iako ślusarz- 
konserwator, ale ja ko  
drukarz-m aszynista. Je­
go joociag do mądrego 
drukarsk iego z.arvodu zro 
zum ia ł stary m is trz  d ru ­
karsk i Franciszek Kud.

Janek pomagał mu gor 
liw ie  w pracy nad u - 
spraw nien iam i, k tóre pa 
sjonow ały starego. A  
ten z kolei uczył m łode­
go towarzysza d ru k a r­
stwa, zapoznawał z agre. 
gatam i maszyny. Już po 
9 miesiącach Janek sta­
nął jako maszynista p rzy 
w ie lk ie j ro tacy jne j ma­
szynie.

Tam tez rzu c ił ja ko
j>!erwszy w przemyśle 

po lig ra ficznym  hasło wspnj - 
zawodnictwa pracy. Tam  
też zdobył ty tu ł najlepsze­
go m aszynisty ro tacy jno  -  
ro tograw iurow ego w  k ra ju , 
a potem ty tu ł najlepszej 
brygady. W szafie układa­
ne starannie przez żonę. nie­
bieskooką M arysię, zaczęły się 
p iętrzyć dyplom y. W ślad za 
odznaką przodownika pracy 
przyszedł S rebrny K rzyż Za­
sługi.

Janek Jelonek nie ty lk o  od­
nosi zwycięstwo za zwycięst­
wem wespół ze swoją brygadą 
na produkcji. Jest. on już od daw 
na sekretarzem POP, i to ta­
k im  sekretarzem, do którego 
idą ludzie jak w dym  z każdą 
swoja sprawą — przychodzą 
tacy, którzy m ają rodzinne 
kłopoty, tacy. którzy nie mają 
mieszkań... Montażystka Pta- 
sińska nie ma mieszkania I 
dusi się z dziećmi w suterenie. 
W takich wypadkach Jelonek 
zrzekał się swego przydzia łu— 
pomimo że sam z żoną i dw o j­
giem m ałych brzdąców miesz­
kał w n iew ie lk im  pokoiku. O 
tych wyrzeczeniach na rzecz 
bardziej potrzebujących, w ie  
na jlep ie j M arysia, żona Jelon­
ka.

Toteż gdy miesiąc temu
przyniósł klucze do ich 
dw upokojowego pięknego m ie­
szkania na Muranow ie n e
chciała uw ierzyć, że to nare­
szcie dla nich.

K iedy na Dzielnicowej Kon­
ferencji P a rty jn e j wyczytano 
w  prezydium  jego nazwisko po 
nazwiskach towarzyszy Ber­
mana. M atwm a, pisarza 
Biandysa, Jan nie odzywał się 
przez dłuższą chw ilę . I czekał, 
żeby na sali zgłosił się jak.ś 
inny Jelonek, bardzie j godny, 
bardziej zasłużony niż on. Do­
piero stary Szczepański, to­
warzysz pracy z zakładów po­
ciągnął go mocno za rękaw.

Dia całej załogi w klęsłodru­
ków na O kopowej było to 
w ie lk ie  święto

A.

Narada przedstawicieli Biura Politycznego
KC PZPR oraz NKW ZSL

Dnia 1 bm. w siedzibie K C , dzema wiosennej kam panii 
PZPR w Warszawie odbyła się siewnej, zaopatrzenia wsi. da l- 
konferencja przedstawicieli Biu- j  szego rozw oju spółdzielczości 
ra Politycznego KC Polskiej ! p rodukcyjne j, pracy ku ltu ra ln o - 
Z,jednoczonej Partii Robotniczej J ośw iatowej oraz. działalności 
z przedstawicielami NKW  Zjed związanej z powołaniem Gro- 
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Na konferencji om ówiono za­
gadnienia związane z realizacją 
podstawowych zadań pracy na 
wsi w dziedzinie podniesienia 
p rodukcji rolne j, dalszego umoc­
nienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego oraz podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących.

W szczególności omówione zo­
stały aktua lne zadania dotyczą­
ce przygotowania i przeprowa-

m adzkirh Rad Narodowych.
Na konferencji ustalono zgod­

ne stanow isko przedstaw icie li 
k ie row n ic tw a P artii i ZSL w  
spraw ie dalszego umocnienia 
współpracy ogniw  terenowych 
PZPR z ogniwam i ZSL oraz 
wzmożenia aktywności Z jedno­
czonego S tronn ic tw a  Ludowego 
we wszystkich dziedzinach pra­
cy po litycznej. gospodarczej l  
k u ltu ra ln e j na wsi.

X III plenum CRZZ
W dniu 2 bm. w Warszawie j pracujących aktów  prawnych 

odbyło się X I I I  plenarne posie- wymagać będzie od ogniu zwtąz- 
dzenle Centralnej Rady Zwiąż- kowców i adm in is trac ji pełnej 
ków Zawodowych. j m obilizac ji s.i oraz. dalszego

Uczestnicy posiedzenia wyslu- ; podniesienia s ty lu  pracy, 
cha li re fera tu wygłoszonego | W dalszym ciągu obrad, ple- 
przez przewodniczącego CRZZ— i num za tw ie rdz iło  budżet Zrze- 
W iktora  Ktosiewlcza, który i -zenia Zw iązków  Zawodowych 
om ów ił m. in. doniosłe znaczę- i  w Polsce na rok 1954 ora? pod- 
nie dwóch wydanych ostatn io \ ;ęlo uchwałę. k tóra wzywa 
na wniosek CRZZ aktów  praw- | wszystkich robo tn ików  i pra­
nych: Uchwały Radv M in is trów  ] cow n:kow do uczczenia wzmoże­
my spraw ie zaw ierania zakładce 1 niem ruchu w spółzawodnictwa 
wych umów zbiorowych oraz j II Z jazdu PZPR. w .ta Uchwalę 
Dekretu Rady Państwa o za- i Rady M in is tró w  w spraw ie za­
kładowych kom isjach rozjem j  kładowych um ów zbiorowych 1 
czych. | Dekret Rady Państwa w spra-

W ożyw ionej dyskusji, która j w ie zakładowych kom is ji roz- 
wvw iązała się po wygłoszeniu ■ lemczych oraz postanawia zwo- 
referatu. uczestnicy obrad pod j  łać na dzień 5 maja 1954 roku 
k reś lili, że wprowadzenie w ży- ! I I I  Kongres Zw.ązkow Zawodo- 
cie obu tak ważnych d la  mas i wych,



PZPR—przewodnia siła narodu polskiego
budującego socjalizm

W związku z rozpoczynającym się w dniu 10 marca br. II Zjazdem PZPR, 
Sekretariat ZG ZMP zalecił przeprowadzić w dniach od 5—20 marca we wszyst­
kich środowiskach młodzieży, otwarte zebrania kół ZMP z pogadanką na temat 
„PZPR — PRZEWODNIA SIŁA NARODU POLSKIEGO BUDUJĄCEGO SOCJA­
L IZM “.

Poniżej publikujemy materiały wydziału Propagandy i Agitacji ZG ZMP, któ­
re należy wykorzystać do opracowania pogadanki.

10 marca br. rozpocznie swe obrady II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Już za kilka dni zjadą się z 
całego kraju delegaci* najlepsi spośród 
ludzi partii. Radzić będą nad drogą, 
kiórą przebyliśmy, nad dalszym rozwo­
jem naszej Ojczyzny, nad umocnieniem 
jej niepodległości. Zjazd radzić będzie 
nad tym jak umocnić sojusz robotniczo- 
chłopski, skuteczniej walczyć o to, aby 
ludzie żyli dostatniej i radośniej, aby 
coraz lepiej zaspokajać ich potrzeby ma­
terialne i kulturalne. Zjazd wytyczy nam 
zadania na okres najbliższych lat, wska­
że drogę do zwycięskiego zakończenia 
planu sześcioletniego. Sprawy, które o- 
mawiać będzie II Zjazd Partii obcho­
dzą więc każdego patriotę, każdego czło­
wieka pracy, starego i młodego, robot­
nika i chłopa, dziewczynę i chiopca. Je­
go uchwały będziemy realizować, aby 
życie było lepsze i aby żyć było lepiej.

We wszystkich zakątkach naszego kra­
ju ludzie omawiają tezy ogłoszone przed 
Zjazdem. Dyskutujemy nad tym, jak 
wspólnym wysiłkiem robotników i chło­
pów polepszyć nasze życie, naszą pra­
cę, jak walczyć z niedostatkami, błę­
dami i trudnościami, jak lepiej służyć 
Ojczyźnie i narodowi.

We wszystkich fabrykach i gromadach, 
w mieście i na wsi ludzie pracy z uwa­
gą studiują uchwały IX Plenum KC na­
szej Partii i tezy przędzjazdowe. W nich 
bowiem widzimy program naszego dzia­
łania, wyrażają one troskę partii o na­
sze sprawy, o nasze lepsze pokojowe 
życie.

Czynem witamy II Zjazd Partii, czy­
nem popieramy politykę partii. My mło­
dzi — czynem witamy Zjazd, produku­
jąc nowe tony węgla i stali, nowe trak­
tory, maszyny i nawozy sztuczne, wię­
cej chieba i mięsa. Wiemy, że pracuje­
my dla siebie, dla narodu. Tego uczy 
nas Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza — partia młodości naszej Ojczy­
zny, partia przyszłości naszej Ojczyzny.

*
Polska Zjednoczona Partia Robotni­

cza prowadzi milionowe masy narodu do 
walki o to, aby zapanowała sprawiedli­
wość i pokój, aby nie było wyzysku czło­
wieka przez człowieka, aby zwyciężył so­
cjalizm.

Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza jest przodującą siłą naszego narodu, 
wyraża w swym programie i działaniu 
dążenia całego ludu pracującego, jest 
kierowniczą siłą naszego państwa ludo­
wego.

Wielki poeta radziecki — Włodzimierz 
Majakowski pisał, że:

Partia to barki
milionów ludzi 

ciasno do siebie przypartych 
podźwigniem gmachy

do nieba podrzucim 
napiąwszy mięśnie i  oddech

w partii.
Partia —

to stos pacierzowy klasy robotniczej.
Partia —

to nieśmiertelność naszej sprawy.
Partia —

to jedno co mnie nie zdradzi.
Dziś jam subiektem, 

a jutro
ścieram cesarstwa z mapy

Mózg klasy,
sprawa klasy,

siła klasy,
chluba klasy —

oto czym jest Partia.

Dzięki czemu partia potrafi przewo­
dzie masom pr«cującvm, narodowi, pro­
wadzić nas, pokonując wszystkie trud­
ności i niedomagania, od zwycięstwa do 
zwycięstwa? Skąd partia czerpie swą 
silę? 4

Śita partii tkwi w tym, że kieruje się 
ona nauką marksizmu-leninizmu. Mark- 
sizm-leninizm pomaga partii orientować 
się w sytuacji, uświadamiać sobie w ja­
ki sposób i w jakim kierunku rozwija­
ją się wydarzenia. Pozwala partii pro­
wadzić słuszną politykę, przewidywać w 
sposób naukowy wydarzenia i w intere­
sie narodu kierować ich bieg ku zwycię­
stwu sprawy socjalizmu. Oto dlaczego 
partia może przewodzić i przewodzi ma­
som pracującym w walce o socjalizm.

Źródłem siły partii jest to, że nie ty l­
ko przewodzi masom pracującym, że nie 
tylko uczy masy, ale również to, że uczy 
się od mch. Słucha głosu mas, jest nie­
rozerwalnie związana z klasą robotni­
czą, z milionowymi masami ludu pracu­
jącego, z całym narodem. Wynika to z 
istoty partii, jej programu, celu o który 
walczy.

Partia skupiając w swych szeregach 
najlepszych, najofiarniejszych bojowni­
ków o socjalizm, uzbrojona w oręż przo­
dującej nauki marksizmu-leninizmu kie­
ruje wszystkimi innymi organizacjami 
mas pracujących w naszym kraju. To 
znaczy, że polityka partii, jest podstawą 
działalności organów władzy ludowej, 
wszystkich organizacji, które w naszym 
kraju działają. Związek Młodzieży Pol­
skiej kieruje się w swej działalności 
wytycznymi polityki i programu partii.

Partia stawia sprawę młodzieży, jej 
wychowania, jej udziału w walce o so­
cjalizm jako sprawę zasadniczą. Wielki 
Lenin tak mówił o stosunku partii do 
młodzieży:

,Jesteśmy partią przyszłości, a przy­
szłość należy do młodzieży. Jesteśmy 
partią nowatorów, a za nowatorami zaw­
sze pójdzie młodzież. Jesteśmy partią 
ofiarnej walki ze starą zgnilizną, a na 
taką ofiarną walkę zawsze w pierwszym 
szeregu pójdzie młodzież".

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
obdarza ZMP wielkim zaufaniem, po­
kłada w nas, zetempowcach wielkie na­
dzieje. Partia nasza powołała do ży­

cia Związek Młodzieży Polskiej. Wszyst­
kie nasze sukcesy w wychowaniu mło­
dzieży zawdzięczamy partii. Wszystkie 
nasze błędy w pracy likwidujemy dzięki 
jej pomocy. Partia określiła rolę i cha­
rakter naszego Związku. Związek Mło­
dzieży Polskiej to masowa organizacja 
młodych patriotów, skupiająca w swych 
szeregach podstawowe masy młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. ZMP jest orga­
nizacją bezpartyjną, ale pracującą pod 
kierownictwem partii, wychowującą mło­
dzież w duchu idei partii, powołaną do 
tego, aby politykę partii realizować.

Dla nas, ZMP-owców szczególnie dro­
ga jest partia, wszak z dumą nazywa­
my się pomocnikami partii, ze wszyst­
kich sił pomagać chcemy partii w walce
0 znudowanie socjalizmu. Wszak nazy­
wamy się rezerwą partii, chcemy wy­
chowywać młodzież dla partii, dla jej 
idei.

Partia wychowuje nas w miłości do 
Ojczyzny, do narodu, do ludzi pracy na 
całym świecie. Partia uczy nas miłości 
do człowieka, wiary w jego siły i moż­
liwości. Partia uczy nas, że walka trwa, 
że są siły, które chcą odebrać narodom 
wolność, narzucić światu wojnę, ciąg­
nąć wstecz rozwój ludzkości. Partia 
uczy czujności wobec wrogów, nienawi­
ści do wrogów wolności, pokoju i po­
stępu, do imperializmu. Uczy nas wal­
czyć z krzywdą i wyzyskiem, kłamstwem
1 oszustwem. Uczy nas walki o prawdę, 
przeciw zakłamaniu starego świata, o to, 
aby zatriumfowała najwspanialsza idea 
— wolności człowieka, godności człowie­
ka, sprawiedliwości społecznej, socja­
lizm.

Być więc pomocnikiem partii to zna­
czy głosić prawdę partii wśród mło­
dzieży, wyjaśniać politykę partii, włą­
czać masy młodzieży do walki o jej re­
alizację. To znaczy uczyć każdego mło­
dego człowieka miłości do partii, do 
Ojczyzny, do narodu.

Partia nie ma żadnych innych celów, 
poza dobrem i szczęściem ludu pracują­
cego. Partia zrodziła się w walce ludu, 
wyrosła w niej i tylko jego sprawie słu­
ży, o jego interesy walczy. Najświęt­
szym celem partii jest wierna służba ma­
som pracującym, narodowi, Ojczyźnie, 
wyzwolenie człowieka pracy od wyzysku 
i nędzy, od ciemnoty i wojny.

•

Ludzie pracy w naszym kraju otaczają 
partię miłością i zaufaniem. Dobrze wie­
dzą o tym, że tylko partia broni ich in­
teresów, prowadzi naród po właściwej 
drodze, wskazuje jasny cel. Przekonała 
o tym rńasy pracujące długoletnia walka 
pod przewodem ruchu rewolucyjnego 
przeciwko obcym i rodzimym wyzyski­
waczom, o wolność i niezawisłość naszej 
Ojczyzny, o szczęście i przyszłość naro­
du. Ó to walczyły masy pracujące pod 
przewodem Proletariatu, SDKPiL, KPP, 
PPR.

Z tej to walki wywodzi swój rodowód 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
jest jej spadkobiercą i kontynuatorem. 
PZPR przejęła czerwony sztandar wal­
ki pokoleń rewolucjonistów, na którym 
złotymi zgłoskami zapisały się imiona 
Waryńskiego, Kasprzaka, Dzierżyńskie­
go, Buczka i Nowotki.

PZPR nawiązuje do braterskiego so­
juszu ludu polskiego z ludem rosyjskim 
\v walce przeciwko wspólnym wrogom.

PZPR nawiązuje do tradycji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, do wspólnej wal­
ki robotników i chłopów, przeciwko 
krzywdzie i wyzyskowi, przeciwko wro­
gom naszej Ojczyzny, o władzę dla lu­
du pracującego.

PZPR wywodzi swe tradycje z boha­
terskich zmagań robotników i chłopów 
pod kierownictwem Komunistycznej Par­
tii Polski w latach kiedy Ojczyzną na­
szą rządzili obszarnicy i kapitaliści. Kie­
dy klika zaprzańców i zdrajców handlo­
wała najświętszym dobrem narodu, 
sprzedawała naszą Ojczyznę. Nędza i 
głód, więzienia i pałki policyjne — oto 
czym sanacja darzyła robotników i 
chłopów. „Nie pamiętam czasu, kiedy by­
łem syty"  — pisał bezrobotny w swym 
pamiętniku. „Każdy poszedłby z ochotą 
gdzieś do pracy, gdyby było gdzie" — 
pisała w życiorysie swym chłopka. Wy­
zysk i ucisk były prawem w przedwo­
jennej Polsce. Tym wilczym prawom 
przeciwstawiała KPP walkę o ludzkie 
życie, o władzę ludu. Pod jej sztandara­
mi robotnicy i chłopi brali udział w 
strajkach i demonstracjach wierząc w 
zwycięstwo słusznej sprawy — sprawy 
partii. Szli robotnicy i chłopi do wię­
zień na długie lata. Ale nie było takiej 
siły, która potrafiłaby złamać wolę wal­
ki o prawdę partii. Szli komuniści na 
śmierć, skazani przez sądy faszystow­
skie. Ale i w obliczu śmierci nie tracili 
wiary w zwycięstwo sprawy partii, któ­
rej oddawali wszystkie siły, całą du- 
szę.

Komunista Botwin skazany na śmierć 
dumnie odpowiedział sędziom: „zosta­
łem komunistą, bo komunizm wskazuje 
drogę do ludzkiego życia, do równości, 
do szczęścia". Hejczyk i Pilarczyk — 
robotnicy — komuniści osiem blisko go­
dzin walczyli przeciwko 100-osobowej 
bandzie policjantów. Na wezwanie do 
poddania się odpowiadali kulami. Za­
truto ich gazami. Przed śmiercią krwią 
własną brodzącą z ran napisali na por­
trecie Ludwika Waryńskiego: „Tyś zgi­
nął z rąk siepaczy carskich za tę samą 
sprawę, za którą my giniemy z rąk sie­
paczy polskiej burżuazji".

Oddawali swe życie, bo wiedzieli, że 
wałka o sprawę ludu toczyć się będzie 
dalej, do zwycięstwa, że na ich miejsce 
przyjdą nowi bojownicy o sprawę partii, 
o sprawiedliwość, O socjalizm.

PZPR wywodzi się z bojowych trady­
cji Polskiej Partii Robotniczej, która by­
ła organizatorem i kierownikiem walki

0 wyzwolenie naszego kraju spod jarz­
ma faszystowskiej okupacji. Kierowana 
była przez zahartowanych w bojach 
przywódców Marcelego Nowotkę, Pawia 
Findera, Bolesława Bieruta. Komuniści 
porywali naród do walki przeciwko hi­
tlerowskim najeźdźcom, organizowali 
Armię Polską w ZSRR, która przeszła 
u boku Armii Radzieckiej bojowy szlak 
od Lenino — do Berlina. Partyzancką 
kulą tępili faszystowskich bandytów! 
Z inicjatywy PPR powstała Krajowa Ra­
da Narodowa grupująca wszystkie siły 
patriotyczne.

W szeregach PPR rośli bojownicy GL.
1 AL idąc wszędzie tam, gdzie partia 
wskazała, nie żałując życia swego dla 
zwycięstwa ludu pracującego. Komuni­
sta Mietek Kalinowski oddal swe ży­
cie w bitwie pod Lenino idąc na czele 
żołnierzy. Wychowany przez partię mio­
dy komunista Franek Zubrzycki, do­
wódca pierwszego oddziału GL go­
rąco kochał Ojczyznę, naród, życie; 
hitlerowska kula przeszyła go, gdy 
prowadził swój oddział do ataku. 
Miody komunista Kazik Dębiak, osa­
czony przez żandarmów przy podkła­
daniu bomby w kinie dla oficerów fa­
szystowskich, do końca bronił się, ostat­
nią kulę zachowując dla siebie. Na we­
zwanie do poddania się odpowiedział 
kulą i pieśnią „nigdy, przenigdy Komu- 
nardzi nie będą niewolnikami". Tak wy­
chowała ich partia, że jej prawdę sta­
wiali ponad wszystko, że oddawali naj­
droższą człowiekowi rzecz —- życie swo­
je, pełni dumy rewolucyjnej, pełni samo­
zaparcia, pełni wiary zwycięstwa.

W walce tej u boku partii stawała 
zawsze młodzież. Ofiarni i wytrwali, od­
ważni i śmiali, czuli na krzywdę i u-

cisk, pełni żarliwej miłości do . Ojczyzny 
i ludu pracującego byli chłopcy i dziew­
częta, którzy pod sztandarami KZM 
i ZWM kroczyli w pierwszych szeregach 
walczących robotników i chłopów.

Walka, którą masy pracujące toczyły 
przez' wiele dziesiątków lat, została 
uwieńczona zwycięstwem. Pod kierow­
nictwem Partii ustanowiona została wła­
dza ludowa, naród nasz przystąpił do 
budownictwa socjalistycznego.

*

Popatrzmy wstecz w minione lata. 
Czego dokonał nasz naród kierowany 
przez partię? Co zmieniło się w życiu 
każdego z nas? Było to 22 lipca 1944 ro­
ku. Na wyzwolonym skrawku ziemi pol­
skiej ogłoszony został manifest PKWN 
— manifest po raz pierwszy w historii 
wolnego, naprawdę wolnego, narodu. 
Władza dla ludu, fabryki dla narodu, 
ziemia dla tych, którzy ją orzą — takie 
byty słowa manifestu — takie były sło­
wna partii.

W wyzwolonym przez Armię Radziec­
ką kraju dzięki sojuszowi robotników 
i chłopów zwyciężyła w Polsce władza 
ludu pracującego miast i wsi. Przegna­
no kapitalistów z fabryk i obszarników 
z ziemi. Fabryki przeszły na własność 
narodu. Sześć milionów sto tysięcy hek­
tarów ziemi podzielono między chłopów. 
Takie były czyny partii.

Byl rok 1945. Kraj nasz był zniszczo­
ny przez hitlerowskiego okupanta. Ruiny 
zburzonych miast i wsi, wymarłe kikuty 
kominóy fabryk. Gospodarka i tak bied­
na i zacofana była zrujnowana. Do ro­
botników i chłopów strzelali zza węgla 
faszystowscy bandyci. Agenci zagra­
nicznych i polskich kapitalistów próbo­
wali przeszkadzać młodej władzy ludo­
wej. Chcieli cofnąć wstecz kolo h is to rii^

Potrzeba było olbrzymiego wysiłku i 
samozaparcia, ażeby dźwignąć kraj z ru­
in. Potrzebna była olbrzymia siła, któ­
ra poruszyłaby masy, natchnęła je i za­
paliła do pracy dla Ojczyzny. Taką silą 
była partia, takiego wysiłku dokonały 
pod jej kierownictwem masy ludowe.

Byl rok 1948. 16 grudnia rozpoczął 
się w Warszawie historyczny Kongres 
jedności klasy robotniczej, który po­
woła! do życia Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą. Z trybuny Kongresu par­
tia roztoczyła tyizję Polski planu sze­

ścioletniego. W czasie referatu na ol­
brzymiej mapie zapalały się światełka 
przyszłych zakładów przemysłowych, ol­
brzymich fabryk, nowych lin ii komunika­
cyjnych. Dziś światełka z mapy zamieni­
ły się w rzeczywistość Nowej Huty i Że­
rania, Dychowa i Nowych Tych, setek 
nowoczesnych obiektów przemysłowych, 
nowych osiedli i szkół. x

Niełatwa była nasza droga. Wiele 
piętrzyło się na niej trudności. W znoj­
nym trudzie budujemy nową Dolskę. Już 
nie biedną, bezbronną i zacofaną, a Pol­
skę żelaza i stali, wielkiej chemii i wiel­
kich maszyn.

Po raz pierwszy w historii produku­
jemy w Polsce ciężkie maszyny dla gór­
nictwa i hutnictwa, samochody, statki 
dalekomorskie, obrabiarki, łożyska kul­
kowe. traktory i maszyny rolnicze. 
Umocniliśmy również obronność naszej 
Ojczyzny.

Osiągnęliśmy poważne sukcesy w go­
spodarce na wsi. Rozwinęła się hodowla 
i uprawa kultur przemysłowych. Dzięki 
stosowaniu maszyn i nawozów sztucz­
nych, dzięki upowszechnieniu wiedzy 
rolniczej podnosi się wydajność z ha. 
Stworzona została podstawa przebudo­
wy wsi. POM-y pomagające chłopom 
lepiej uprawiać ziemię posiadają w swym 
parku maszynowym 16 tys. traktorów, 
tysiące maszyn rolniczych. Partia do­
kłada wszelkich starań, żeby dopomóc 
chłopom spółdzielcom i gospodarzom 
indywidualnym w podniesieniu gospo­
darki rolnej,” ciągle jeszcze nie nadąża­
jącej za potrzebami naszego kraju.

Partia wskazuje chłopom pracującym 
na to, że w ramach gospodarki indywi­
dualnej będą narażeni na wyzysk ku­

łacki, że drobna gospodarka nie pozwa­
la na pełne zastosowanie wiedzy rolni­
czej i nowoczesnej techniki, która gwa­
rantuje najwyższą wydajność. Dlatego 
partia wzywa chłopów do jednoczenia 
się w spółdzielnie produkcyjne. Coraz 
więcej chłopów widzi w spółdzielczości 
produkcyjnej drogę rozkwitu rolnictwa, 
drogę do swego dobrobytu. W co piątej 
gromadzie w Polsce istnieje już spół­
dzielnia produkcyjna. Osiem tysięcy 
spółdzielni produkcyjnych zajmuje 6,5 
proc. całości użytków roinych.

Rozejrzyjmy się wokół. Co zmieniło 
się w naszym życiu? Jakże inne jest ono 
od życia ludzi pracy w krajach kapita­
listycznych i kolonialnych, jakże inne 
od życia w Polsce przedwrześniowej.

„Mam lat 24 i dwie zdrowe ręce do 
pracy, ale tę pracę znaleźć to znaczy 
wygrać główny los na loterii" —- Pisał 
jeden z wieluset tysięcy bezrobotnych, 
ślusarz z Warszawy w swym pamiętni­
ku w roku 1933.

Przed wojną było na rysi 8 milionów 
ludzi nazywanych „zbędnymi“ , to zna­
czy takich, którzy mogliby bez uszczerb­
ku dla gospodarki iść do innej pracy, 
a nie mogli jej znaleźć w kapitalistycz­
nej Polsce.

W Polsce Ludowej zniknęła plaga bez­
robocia. Dość jest pracy w naszej Oj­
czyźnie. Gospodarce socjalistycznej po­
trzebne są coraz to nowe ręce do pracy.

„Chciałabym zostać nauczycielką, ale 
wiem, że to jest niedościgle marzenie" 
—  pisała 20-letnia dziewczyna w roku 
1937.

Znaleźć pracę, zdobyć zawód — to 
byty niedościgle marzenia młodzieży po­
nurych czasów przedwojennych.

A dziś? Ilu naszych bliskich znajo­
mych i krewnych z naszej gromady, 
z naszego zakładu, ilu nas samych zdo­
było zawód inżyniera, agronoma, leka­
rza, traktorzysty, oficera, technika.

Przed wojną co czwarty prawie czło­
wiek w Polsce nie umiał czytać ani pi­
sać. Dla miliona dzieci nie było miejsca 
w szkole. Szkoły średnie i wyższe niedo­
stępne były dla dzieci robotników i chło­
pów. W Robotniczej Łodzi na 11.471 
uczniów w szkołach średnich zaledwie 
3 proc. stanowiły dzieci robotnicze i 
chłopskie.

Dziś minęły czasy, kiedy wiedza i nau­
ka były przywilejem ludzi bogatych.

Ilość młodzieży robotniczej i chłopskiej 
na wyższych uczelniach wzrosła blisko 
18 razy. Milion dzieci i młodzieży ko­
rzysta co roku z kolonii i obozów let­
nich. Szeroka sieć stypendiów, burs 
i internatów jest nieocenioną pomocą 
państwa ludowego i partii stwarzającą 
warunki spokojnej nauki.

Na przestrzeni 10 lat istnienia wła­
dzy ludowej utworzono szeroką sieć 
szkól wieczorowych dla pracujących. Po­
wstały szkoły podstawowe dla ludzi, któ­
rym ustrój kapitalistyczny nie dal moż­
liwości ich ukończenia. Powstały setki 
wieczorowych szkól ogólnokształcących 
dających możność robotnikom i chło­
pom uzyskania średniego wykształcenia. 
Powstały tysiące wieczorowych szkół 
i kursów technicznych, które pozwalają 
ludziom pracy, na podniesienie kwalifika­
cji zawodowych. Istnieją wieczorowe 
szkoły inżynierskie i Wydziały Kores­
pondencyjne przy Wyższych Uczelniach, 
które pozwalają na zdobycie wyższego 
wykształcenia bez oderwania od pracy.

Pod kierownictwem Partii dokonuje 
się w naszym kraju głęboka rewolucja 
kulturalna. Zniknęła bezpowrotnie plaga 
analfabetyzmu, znikają z mapy zacofa­
ne pod względem kulturalnym okręgi.

Powstały tysiące nowych obiektów 
kulturalnych — domy kultury, teatry, 
kina, świetlice. Bujnie rozwija się ruch 
wydawniczy. Rokrocznie wydajemy mi­
liony książek i broszur, które docierają 
do najodleglejszych miejscowości, o któ­
rych w Polsce kapitalistycznej mówiło 
się, że są „zabite deskami od świata“ . 
Radio, książka i gazeta stały się nieod­
łącznym przyjacielem i towarzyszem lu­
dzi pracy w mieście i na wsi.

Wielką troską otacza partia sprawę 
dobrobytu mas pracujących, troską o by­
towe i socjalne warunki ludzi pracy.
Z roku na rok podnosi się stopa życio­
wa mas pracujących. Powoli, ale syste­
matycznie wzrastają realne dochody. 
Partia czyni wszelkie wysiłki, ażeby co­
raz pełniej zaspokajać rosnące mate­
rialne i kulturalne potrzeby ludzi. Wiele 
dokonaliśmy w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego. Co dzień do nowych 
osiedli, do jasnych słonecznych miesz­
kań przenoszą się z suteren rodziny ro­
botnicze. Posiadamy rozbudowaną sieć 
sklepów i Domów Towarowych, które 
z każdym dniem usprawniają swą pra­
cę, dostarczają coraz to więcej i coraz 
to lepsze towary. Wielkie osiągnięcia 
posiadamy w dziedzinie służby zdrowia 
i opieki nad matką i dzieckiem. Zostały 
oddane do użytku tysiące wielkich no­
woczesnych szpitali, ośrodków zdrowia 
i przychodni lekarskich. W żłobkach 
i przedszkolach znajduje się pod troskli­
wą opieką 350 tys. dzieci.

Kraj nasz uwolniony od wyzysku, rzą­
dzony przez lud, związany braterskim 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim, z 
krajami demokracji ludowej, z całym 
obozem pokoju jest prawdziwie wolny 
i niepodległy. Gwarancją tej niepodle­
głości, tej rosnącej stale mocy, która 
zwiększa siły naszych przyjaciół i jest 
postrachem dla naszych wrogów, jest 
zwycięstwo idei partii.

Podstawą wszystkich naszych osią­
gnięć, źródłem naszych zwycięstw jest 
kierownicza rola partii, która jest ich 
organizatorem, która mobilizowała masy 
pracujące do twórczych wysiłków w wy­
konaniu zadań budownictwa socjalistycz­
nego, od których zależy potęga i dobro­
byt naszej Ojczyzny.

Dumni jesteśmy z tego, czego doko­
naliśmy, czego pOd kierownictwem par­
tii dokonał nasz naród. Ale partia uczy 
nas, że nie należy upajać się sukcesami. 
Nam wszystkim nie wystarczy to co jest, 
czego dokonaliśmy. Chcemy, ażeby Oj­
czyzna nasza była piękniejsza i potęż­
niejsza. Chcemy, aby ludzie pracy w na­
szym kraju, abyśmy my wszyscy żyli 
coraz lepiej, aby życie było coraz ra­
dośniejsze.

Zycie nasze posiada przecież wiele 
braków i niedomagań. Spotykamy je na 
każdym kroku. Ileż to razy narzekamy 
na braki w zaopatrzeniu, na złą jakość 
towaru, na to, że jest go ciągle za mało. 
Partia uczy nas widzieć źródła tych bra­
ków. Partia uczy nas walczyć z nimi. 
Narzekanie nie usunie niczego. Potrzeb­
ny jest wspólny wysiłek, wspólna praca, 
wspólny trud. Trzeba, ażeby każdy z nas 
na swoim posterunku pracy w mieście 
i na wsi pracował tak, aby było wszyst­
kiego więcej, aby wszystko było lepsze, 
ażeby zaspokajać potrzeby ludzi.

W życiu naszym wiele jest jeszcze ku­
moterstwa i biurokracji. Partia uczy nas 
bezwzględnej walki z biurokratami i ku­
motrami. Partia wnikliwie słucha kryty­
ki mas, przegania precz wszystkich za­
walidrogów, dla których nie może być 
miejsca w naszym życiu. Do tego, ażeby 
zniknęła u nas plaga biurokracji i ku­
moterstwa potrzebna jest nasza śmiała 
krytyka, powinniśmy odważnie piętno­
wać wszystkich, którzy nam przeszkadza­
ją w naszym marszu naprzód.

Partia ukazuje nam drogę do szczęśli­
wego życia, do Polski, w której wszyscy 
żyć będą dostatnio i szczęśliwie, w któ­
rej znikną pozostałości krzywdy i wy­
zysku, w której ludzie będą światli i wy­
kształceni. Ale o takie życie trzeba wal­
czyć. Aby je osiągnąć trzeba wiele tru­
dów i wysiłków. Ale dla tego życia war­
to walczyć, warto pracować, warto wie­
le wymagać od siebie i od innych.

Do takiego życia prowadzi nas partia, 
stawiająca przed nami trudne, ale jakże 
piękne i porywające zadania. Wysunęło 
je na okres najbliższych dwóch lat IX 
Plenum KC PZPR. Pogłębi i rozszerzy 
zadania te II Zjazd PZPR.

Głównym zadaniem, jakie stawia 
przed narodem partia to walka o pod­
niesienie dobrobytu mas pracujących. 
Od czegóż zależy szybsze podniesienie 
dobrobytu mas? Wykonanie tego zadania 
zależy przede wszystkim od nas samych. 
Od tego jak my pracujemy dla siebie, 
dla narodu. Potrzeba nam w kraju wie­

le tkanin, ładnych, dobrych tkanin, po­
trzeba nam coraz więcej żywności, co­
raz więcej maszyn ułatwiających nam 
życie, potrzeba nam wielu, wielu rzeccy. 
Któż te rzeczy wyrabia? Przecież my 
sami. A więc od tego ile wyprodukuje­
my, od tego jak wyprodukujemy zależy 
ilość towarów na rynku, zależy ich ja­
kość. Od naszych więc wysiłków, od na­
szej pracy zależy szybsze podniesienie 
dobrobytu mas pracujących, dobrobytu 
nas samych. Takie jest zadanie, które 
stawia partia. Takie jest zadanie, które 
stoi przed nami, ZMP-owcami, przed ca­
łą młodzieżą.

Drugim głównym zadaniem, które sta­
wia przed nami partia to sprawa umoc­
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
to sprawa podniesienia poziomu rolni­
ctwa. Wiemy, że nasza produkcja rolna 
nie nadąża za potrzebami w kraju. Cią­
gle za mato jest zboża i mięsa. Od cze­
góż więc zależy większa produkcja ar­
tykułów rolnych. Zależy przede wszyst­
kim od nas samych. Partia stara się do­
pomóc rolnictwu przez maszyny, nawozy 
sztuczne, których jest coraz więcej. Ale 
ileż jest jeszcze niewykorzystanych moż­
liwości na wsi, ile ukrytych rezerw. Za­
danie więc, które stawia przed nami 
partia to opanować wiedzę rolniczą, nau­
czyć się w oparciu o nią wydobywać z 
ziemi coraz więcej plonów, coraz lepiej ( 
prowadzić hodowlę i uprawę ziemi, opa- v 
nować nowoczesną technikę, umieć się 
obchodzić z maszynami, jakie przycho­
dzą na wieś. Takie jest zadanie, które 
przed nami stawia partia.

Nam, młodzieży partia i władza ludo­
wa dały możność żyć pełnią życia. Za­
stanówmy się czy umiemy wykorzystać 
wszystkie możliwości, które mamy? 
Jak realizujemy, jak wcielamy w czyn, 
w życie te zadania, które przed nami 
stawia partia?

Nazywamy naszą organizację ZMP — 
przodującym oddziałem młodego poko­
lenia. Co to znaczy dla każdego z nas 
ZMP-owców być członkiem przodującej 
organizacji? Znaczy to, z honorem wy­
konywać te zadania, które stawia przed 
nami partia. Znaczy, uczyć się kochać 
naszą Ojczyznę, nasz naród, kochać 
wszystkich ludzi pracy. Znaczy to, ak­
tywnie uczestniczyć, w walce o budow­
nictwo socjalistyczne. Być członkiem 
przodującej organizacji młodzieży, to 
znaczy być pierwszym w pracy i życiu 
osobistym. To znaczy być przodującym 
traktorzystą, przodującym tokarzem, 
górnikiem czy hodowcą. To znaczy być 
pionierem socjalistycznego współzawod­
nictwa, szturmować wąskie gardła w 
produkcji, stawać tam, gdzie najtrudniej. 
Być członkiem przodującej organizacji, 
to znaczy z uporem szturmować tw ier­
dzę nauki, zdobywać wiedzę, stawać się 
człowiekiem światłym i kulturalnym. To 
znaczy uczyć się od partii, od jej człon­
ków łamać trudności, wierzyć w czło­
wieka, w jego możliwości. Być człowie­
kiem przodującym to znaczy pokochać 
swój zawód, pogłębiać swoje wiadomości 
fachowe, aby lepiej służyć Ojczyźnie ł 
narodowi.

My, ZMP-owcy chcemy przewodzić 
całej młodzieży. Chcemy, ażeby organi­
zacja nasza stawała się coraz silniejsza, 
coraz liczniejsza. Ażeby do naszych sze­
regów przychodziły coraz to nowe tysią­
ce chłopców i dziewcząt z miasta i ze 
wsi, którzy kochają swą Ojczyznę, któ­
rzy ofiarnie dla niej pracują.

Ojczyźnie naszej potrzebni są ludzie 
odważni i śmiali, nie lękający się trud­
ności, zdrowi i radośni. Takimi chcemy 
być my, ZMP-owcy. Chcemy pomagać 
partii ze wszystkich sil w wielkim dziele 
przekształcania naszego kraju. Chcemy 
wyjaśniać młodzieży ideę partii, jej po­
litykę, ażeby każdy chłopiec i dziewczy­
na rozumieli ją, ażeby rozpalić w sercach 
młodych ludzi płomień walki o najświęt­
szą sprawę dla człowieka, o jego wy­
zwolenie z kajdan wyzysku i ucisku, 
o socjalizm.

Budujemy wspólny dom — Polskę So­
cjalistyczną. Budujemy ją dla siebie. 
My, młode pokolenie żyć w niej bę­
dziemy życiem szczęśliwym i radosnym. 
W zbudowanie jej włożyć chcemy ca­
łą naszą młodzieńczą energię i entuz­
jazm.

My, ZMP — młoda gwardia budowni­
czych socjalizmu jesteśmy zmianą sta­
rej gwardii rewolucjonistów. My mamy 
przejąć w przyszłości sztandar partii. 
Bądźmy więc godni tego wielkiego za­
szczytu, bądźmy zawsze wierni sztanda­
rowi partii. ^

*

Naród nasz z wiarą patrzy wr przysz­
łość. Kraj nasz rozkwita lasem ruszto­
wań. Ojczyzna nasza jest coraz pięk­
niejsza, coraz potężniejsza. Dlatego na­
ród nasz wierzy partii. Dlatego naród 
nasz otacza partię miłością i zaufaniem. 
Naród nasz wie, że droga, którą prowa­
dzi nas partia jest jedynie słuszną 
drogą.

Z radością wita II Zjazd Partii cały 
naród. Z radością witamy go my, mło­
dzież polska. Wiemy, że w partii jest siła 
naszej Ojczyzny, przyszłość naszej Oj­
czyzny. Dlatego z dumą nosi nasza or­
ganizacja — Związek Młodzieży Pol­
skiej miano wiernego i najbliższego po­
mocnika partii. Dlatego z dumą popro­
wadzimy całą młodzież do wykonania 
wszystkich zadań.

Głęboko w pamięci mamy słowa to­
warzysza Bieruta:

„Źródłem sil umysłowych i  moralnych 
każdego z nas, źródłem wzrostu i ro z ­
woju każdego z nas są idee, myśli, 
o wcielenia których walczy nasza par­
tia — kiedy jesteśmy z nią stopieni czy­
nem, sercem i myślą w jedną całość, 
w każdej chwili swego życia, jeśli sta­
nowimy nieodłączną cząstkę siły partii, 
jeżeli jesteśmy bezgranicznie wierni jej 
wskazaniom".

Wydział Propagandy i Agitacji 
ZG ZMP
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Pejcz się złamał
H i cienie luf
rrSs wydłużyły* się na suficie.

„A więc, jak ci na imię?
Hi Mów!“ — SS!

szarpiąc broń, powtórzył oficer. m

5=1 Zachwiał w iatr wierzchołkami drzew*; m
Z-—: patrząc w  noc oczyma suchymi, ?“rr:

człowiek wytarł na ustach krew m
i zapomniał, jak mu na imię. 53

Jeszcze chwiał się o ścianę wsparty,
czekał: lufy strzałem zadymią; =KS
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„Nowych Dróg"
T  R E 8 C

W  p ie rw szą  ro czn icą  ś m ie rc i 
Józefa  S ta lin a .

R om an K o rn e c k i — W  w a lce  
o  p o k ó j E u ro p y  1 św ia ta .

Z y g m u n t M o dz e le w s k i — 
N ie k tó re  w n io s k i z R o ku  O d­
ro dze n ia .

M ic h a ł M a rk ija n o w ie *  — Za ­
dan ia  h o d o w li z w ie rz ą t gospo­
d a rs k ic h .

D en  T o  — O u rz e c z y w is tn ie ­
n ie  l in i i  g e n e ra ln e j K P  C h in  
w  o k re s ie  p rz e jś c io w y m .

A r t y k u ł  w s tę p n y  — P rzed
D ru g im  Z ja zde m .

P R Z E D  f i  Z J A Z D E M  P Z P R  
a r ty k u ły  d y s k u s y jn e

J e rz y  T e p ic h t — P od s ta w o w e  
zasady o raz  n ow e  m o m e n ty  w  
naszej w a lce  o u m o c n ie n ie  so­
juszu  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w

O rg a n iz a c j.’ p a r ty jn e  w  m ia ­
stach  a p raca  na w s i:

D y s k u s ja  n rzed z ia zdo w a  u- 
ś w ia d o m iła  nam  znaczen ie  so­
juszu  ro b o tn ic z o  - ch ło p sk ieg o  
(E ugen iusz  S k u d n ie w s k i) .

Nasza fa b ry k a  a so jusz  ro ­
b o tn ic z o  -  c h ło p s k i (Jan EJ- 
c h le r)

O s ią gn ię c ia  1 b ra k i w  p ra c y  
naszej ek ir*v  łączności (W ła d y ­
s ław  T y m iń s k i) .

N ie ś liś m y  s p ó łd z ie ln i pom oc 
o rg a n iz a c y jn ą , gospodarcza i 
a g ro n o m iczn ą  (K . B u rz y ń s k i, 
S. K o z ło w s k i. H . S trz e le c k i).

H e n ry k  K o ro ty ń s k i —- W 
sprawne zebrań .

Z  Ż Y C IA  P A R T IT
A. G a ń cza rczyk  ł J. M a ch n o — 

O dalsze p o g łę b 'a n i^  so juszu 
rob  o tn i czo -  c h ła p s k  i ego.

S e w e ryn  M a r ia ń s k i — O k o n ­
t r o l i  w y k o n a n ia  u c h w a ł i  po ­
leceń p a r ty jn y c h .
R E C E N Z JE  I  B IB L IO G R A F IA

R om an J u ry ś  — L e n in  o 
P olsce 1 p o ls k im  ru c h u  ro b o t­
n ic z y m .

J. K o t t  I K. W y k a  — K s ią ż k a  
J. K rz y ż a n o w s k ie g o  „H is to r ia  
l i t e r a tu r y  p o ls k ie j“ .

msmm mmmm mmmmi.m mar
v z

W  n-rze 1155 naszej gazety zamieścil iśmy list M aksym il ia ­
na Dobrowolskiego z Kraśnicy, pow. Opoczno, woj. kie­
leckie. Maksym il ian  Dobrowolsk i jest z zawodu ślusarzem 
maszynowym. Obecnie pracuje jako referent zbożowy w  
GS-ie. Jest niezadowolony ze swojej pracy Chce prac.owaó 
w  swoim zawodzie, ale koniecznie w  mieście, na jchętnie j 
to Nowej Hucie. M aksym il ian  uważa, że życie na wsi jest 
nieciekawe  i  trudne, a chce żyć tak, ja k  żyje się w  m ie ­
ście.

Matka M aksym il iana nie zgadza się na wy jazd jedynego 
syna do Nowej Huty, ponieważ jest ludową i  sama nie da 
rady gospodarstwu, w  k tó rym  wiele jeszcze można ulep­
szyć.

Tow. Dobrowolsk i zwróc i ł  się do nas z pytaniem ja k  po­
stąpić. Uciekać do miasta czy pozostać na wsi?

Dzisia j w  naszej dyskus j i  zabiera glos tow. W ito ld  Łasisz 
z Grzybowa, k tó ry  twierdzi,  że praca na w si może być bar­
dzo ciekawa, a jest bardzo potrzebna i ważna.. D ruku jem y  
również wypowiedź tow Lechosławy M irsk ie j z Chełma. 
Uważa ona, że trzeba pracować w  um iłow anym  zawodzie, 
k tó ry  może dać większe zadowolenie, b l iska jest zdania, że 
M aksym il ian powin ien ze wsi odejść.

Pogarda dla pracy na wsi to pozostałość 
z czasów sanacji

PttOGKAt!
R ADIO W I
D N IA  4 M A R C A  1954 R.

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  n  — n a  fa l i  367 m :

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00,
W ia d . 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 K o n c . 
p o r., 6.00 G im n ., 6.10 K a le n ­
d a rz  ra d ., 6.15 M u z . p o r., 6.50 
Moz., m uz ., 7.20 M u z . roz ., 8.00 
N a jp ię k n ie js z e  m e l., 8.55 P rze ­
rw a , 14.10 D la  k la s  I  s łuch , 
p t. , ,0  ty m  Jak M a ry s ia  za­
b łą d z iła “ , 14.30 D la  k la s  V I I  
— s łu ch . p t. „D o m  na  w z g ó ­
rz u “ , 15.00 M e l. lu d ., 15.10 
..U la n a “  — fra g m . pow . J. I. 
K ra szew sk ie go , 15.30 D la  d z ie ­
ci aud. s lo w n o -m u z . p t. „Z a ­
b a w y  i  ta ń ce  p rz y  g ło ś n ik u “ ,
16.00 W szechn. R sd. — k u rs  I, 
pog. p t. „B ra te rs tw o  b ro n i 
p o lsk ie g o  i  ro s y js k ie g o  p ro le ­
ta r ia tu  w  re w o lu c j i  1905 r . “  
cz. I, 16.20 U tw . k o m p . h iszp ., 
16.45 Pog. a p o rt., 17.15 M uz. 
ro z r., 17.30 „N a  W arsz. F a l i “ .
18.00 F e l. l i t . ,  18.10 K a b a ie w - 
s k i — S onata  fo r t . ,  18.30 Odp. 
F a li 49, 18.45 K o n c ., 19.10 Rad. 
K u rs  ję z . ros., 19.30 M u z . i 
a k tu a ln ., 20.00 D la  każdego coś 
m iłe g o , 21.26 W iad . sp o rt., 
21.35 K o n c . a r ty s tó w  p o ls k ic h  
w  T e a trze  W ie lk im  w  M o­
s k w ie  n a g ra n y  w  d n iu  12 
s ty c z n ia  1953 r . w  obecności 
■T. S ta lin a , R ządu i  c z ło n k ó w  
K C  K P Z R .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Droga Redakcjo!

Dobrze się stało, że tow. Do­
brow olski napisał do „Sztanda­
ru M łodych“  o spraw ie tak 
is to tne j nie ty iko  dla niego, ale 
i dla w ie lu  innych. Uciekać do 
miasta czy zostać na wsi?

To pytanie n u rtu je  nie ty lko  
tow. Dobrowolskiego, lecz tak­
że m łodzież z naszej gm iny 
Przyznać trzeba, że nasze coraz 
piękniejsze miasta, z ich życiem 
ku ltu ra ln ym , z udogodnienia­
m i są magnesem przyciągają­
cym naszą młodzież.

A le są także inne przyczyny 
ucieczki m łodzieży ze wsi. Daw'- 
n ie j w wyjeździe do miasta w i­
działo się jedyną możliwość a- 
wansu, wyzw olen ia się z poni­
żenia i zacofania. Pamiętam do­
skonale jak  za rządów jaśnie 
panów trzeba było długo w  ja ­
k im ko lw iek  urzędzie czekać przy 
drzw iach z czapką w  ręce, za­
nim  łaskawie raczono zauwa­
żyć chłopa ze wsi. W prasie sa­
nacyjnej ro iło  się od a rtyku łów  
i w ierszy ośmieszających biedo­
tę w ie jską. Poniżenie i bieda — 
oto przedwojenne życie wsi.

Koszmarne te czasy m inęły 
bezpowrotnie. Dzis ia j w  ojczy­
źnie robo tn ików  i chłopów, dzię­
k i sojuszowi robotniczo - chłop­
skiemu, jesteśmy pe łnopraw ny­
mi współgospodarzami kra ju . Na 
wsi dokonują się potężne prze­
m iany, o jak ich  przed wojną 
nawet m arzyć człow iek nie 
mógł.

W m oje j rodzinnej wsi, w  
G rzybow ie, mam y teraz szkołę, 
św ietlicę, zespoły artystyczne, 
b ibliotekę. LZS. Gazeta jest co­
dziennym  gościem u wszystkich 
mieszkańców, a radio znajduje 
się w co trzecim  domu. Jesteś­
my dum ni i zadowoleni z pracy, 
jest ona ceniona przez wszyst­
kich. a przede wszystkim  przez 
władzę ludową.

Nasze koło ZM P otrzym ało 
dyplom  uznania ZG ZM P  za 
młodzieżowe współzawodnictwo 
pracy na wsi. A drug i dyplom, 
także ZG ZMP, za działalność 
ku ltu ra lną . Podnosimy swoje 
kw a lifika c je  zawodowe, n iektó­
rzy uczą się korespondencyjnie 
w technikum  hodowlanym  i ro l­
niczym lub też przerabia ją ko­

respondencyjnie liceum pedago­
giczne. Często odwiedzamy po­
b lisk ie  k ino w ie jskie , a stałe 
mamy możność organizowania 
wycieczek po całym kra ju . Życie 
mamy coraz lżejsze i radośn ie j­
sze W arto  przytoczyć jeszcze je ­
den przykład. Do niedawna m u­
sie liśm y młócąc zboże w yw ija ć  
cepami nad głową, co nie należy 
do przyjemności — w ie o tym  
każdy, k to  zna tę ciężką pracę. 
Obecnie nasza gromada w ym łó- 
ciła zboże maszynami z POM-u 
i GOM-u.

Przyznam się, że bardzo lu b i­
m y marzyć, jaka będzie nasza 
rodzinna wieś za parę iat. Pra­
gniemy rozbudować szkołę, po­
staw ić dom k u ltu ry  otoczony 
parkiem , wybudować stadion 
sportowy, zorganizować przed­
szkole i ośrodek zdrowia. E lek­
tryczność i maszyny muszą nas 
wyręczyć w  ciężkie j pracy. Czy 
jest to m ożliwe? Tak i to w 
k ró tk im  czasie. M y to urzeczy­
w is tn im y. Pomoże nam w tym  
Partia . A by tego dokonać m usi­
m y stoczyć jeszcze niejeden 
ciężki bój ze starym i przeżytka­
m i i wrogiem  klasowym . M usi­
my złamać 1 pokonać w ie le  tru d ­
ności.

Tow. Dobrowolskiem u w ydaje 
się, że życie na wsi jest niecie­
kawe i trudne. Ja sądzę inaczej, 
a przytoczone przeze mnie przy­
k łady m ówią same za siebie. 
Trudności spotyka się wszędzie i 
na tym  rzecz polega, aby te 
trudności pokonywać ł nie pod­
dawać się im. Dobrze, gdy ko­
lek tyw , koledzy i koleżanki po­
magają sobie w ciężkich spra­
wach. Dlatego pragnę pomóc 
wam. kol. Dobrowolski serdecz­
ną radą.

Uważam, że m ając p iękny za­
wód ślusarza maszynowego po­
w inn iśc ie  pracować w  waszym 
zawodzie, ale na wsi, w POM-ie, 
PGR-ze, czy przy maszynach 
gromadzkich. Odczuwamy prze­
cież brak dobrych fachowców na 
wsi. A maszyn jest już w ie le i 
będzie jeszcze więcej. Przy tym  
będziecie m ie li możność pomóc 
malce w prowadzeniu gospodar­
stwa. co jest bardzo ważne 
Nie znaczy to, żebym c a łk o w i­
cie negował wasz wyjazd do 
miasta. Takie  staw ianie sprawy 
byłoby z gruntu fałszywe. Nie

chodzi o to, czy w  mieście Jest 
praca lepsza niż na wsi. Praca 
jest wszędzie jednakowa, wszę­
dzie ważna, bo wszędzie toczy 
się w a lka  o socjalizm . P artia  i 
państwo ludowe k ie ru ją  obecnie 
do pracy na wsi swoich na jle p ­
szych synów.

M yślę tow. Dobrowolski, że 
gdy rozpoczniecie pracę w  swoim 
zawodzie, gdy zaczniecie pra­

cować społecznie, k iedy zobaczy­
cie zadania stojące przed m ło­
dzieżą na wsi i w łączycie się 
czynnie do ich rea lizacji, to zmie­
nicie zdanie o n ieciekaw ym  i 
trudnym  życiu na wsi.

Zasyłam bojowe, serdeczne 
pozdrowienia.

W IT O LD  ŁA S IS Z  
Grzybów, pow. opatowski

„Temu tylko pług I socha, kto tę czarną ziemią kocha“
Każdy z nas ma swoje własne 

zdanie o każdej poważnej spra­
wie. Sprawa poruszona w dy­
skusji nad listem  tow. Dobro­
wolskiego jest ważna i może od 
naszych rad zależy ułożenie ży­
cia jednego z obywate li.

S tara łam  się zrozumieć poło­
żenie tow. Dobrowolskiego i m y­
ślę, że je zrozumiałam, ponie­
waż zna jdu ję  się w podobnym 
poiożeniu Pracuję dwa lata ja ­
ko pracownik um ysłowy w jed- 

j nej z in s ty tu c ji w Chełmie. Mia- 
| sto to jest pozbawione rozryw ek 
! ku ltu ra lnych . Jest jedynie k i- 
I no. Znam tu w szystkie twa- 
1 rze i o każdym mogę powie­
dzieć k ilka  słów. Znudziło  m i 
się to miasto, praca przestała 
m nie zajm ować i postanowiłam  
wyjechać w  weselsze strony do 

| pracy. Napisałam podanie do 
| Now ej H u ty  opisując swoją 
w ie lką  chęć budowania nowego 
socjalistycznego miasta. Pisa­
łam, że pragnę swoją pracą 
przyczynić się do szybszej od­
budowy ojczyzny. Kocham Pol­
skę, a jednak gdy pisałam te go­
rące słowa podania, w  myślach 
w idz ia łam  siebie nie przy pra­
cy, lecz w k in ie, teatrze, Pa za­
bawach. W idzia łam  w okó ł siebie 
interesujące postacie. Pragnęłam 
w yrw ać się z domu, rzucić się 
w  lekk ie  życie pełne próżności.

Po napisaniu podania byłam  
w  k in ie  na f ilm ie  produk - 
c ji radzieckie j pt. „Lubow  Jaro- 
w a ja “ . Na tym  film ie  zrozum ia­
łam, że kochając Ojczyznę lepie j 
będę pracować dla n ie j na m ie j­
scu i zostałam. Obecnie pracuję

trzeci rok. Lub ię  sw ój Chełm 
Nie pragnę wyjazdu, bo zrozu­
miałam, że mogę także na m ie j­
scu w Chełm ie budować swoją 
pracą socjalizm.

Tow. Dobrowolski uważa tak 
ja k  ja przedtem, że życie na wsi 
jest nudne i im ponuje mu m ia­
sto. Na pewno nienaw idzi wsi, w 
k tó re j go trzym a m atka Ob. ob 
Musiński i O rłow ski radzą po­
zostać tow M aksym ilianow i na 
w«i. Myślę, że rada ta nie jest 
słuszna Przecież tow. Dobro­
wolski pozostając na wsi może 
zupełnie zniechęcić się do pracy 

| i nie bodzie ona tak w ydajna 
jak być pow inna Jeżeli nie ko­
chamy ziemi, to nie da jm y, aże­
by ktoś łańcucham i obowiązku 
spajał nasze cia ło z nią. Jakże 
cudnie brzm ią słowa M a rii Ko­
nopnickie j:

„Tem u ty lk o  pług I socha, kto 
tę czarną ziemię kocha, k to  ten 
zagon zna do g łęb i“ .

Może w osobie tow. Dobro­
wolskiego nie długo u jrzym y 
przodownika pracy lub racjona­
lizatora. Może wyszedłszy ze 
wsi, wejdzie na drogę, k tóra pro­
wadzi do dobrobytu i s ławy 
Przecież w ie lcy ludzie też za­
czynali pracę jako ludzie zw y­
czajni. Jeżeli m iasto nie p rzy­
niesie tow. Dobrowolskiem u 
zadowolenia, to  n iew ą tp liw ie  po­
wróci on do m atk i na wieś. Nie 
stójm y więc na drodze do rea li­
zacji marzeń tow. Dobrowol­
skiego, lecz wyszedłszy mu na 
przeciw w yc iągn ijm y  ręce ze sło­
wam i „powodzenia w życiu“ .

LEC H O SŁAW A M IR S K A  
Chełm

„...Produkcja przemysłu maszynowego jest obecnie około 7 razy większa niż przed woj­
ną, a w przeliczeniu na jednegc mieszkańca około 9 razy większa.

Jednocześnie nastąpiły zmiany jakościowe w produkcji przemysłu maszynowego, w któ­
rej obecnie czołową pozycję stanowią ciężkie obrabiarki i urządzenia przemysłowe, ma­
szyny elektryczne o wielkiej mocy, narzędzia precyzyjne, traktory, maszyny rolnicze, 
tabor kolejowy, okręty".

(Z tez do dyskus ji przed I I  Zjazdem PZPR).

Jedna 7 na jw iększych  w Polsce fa b ry k  — Państw ow a Fa b ry k a  V¥aqor>ów we W roc ław iu  ro r.no  
czela lu t budowę zestawńw wapo io w  pociąqów e le k try c zn y ch . weclluq do ku m entac ji opracow ane; 
p rzez zespół polsUich in żyn ie r "»w.

Na zd jęciu : fra q m e n t budow y waqonów e le k try c zn y ch  w fa b ryc e  w ro c ła w s k ie j.
Foto B aranow ski (CAF)
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Kasza a n k ie ta
Moje zamierzenia twórcze na rok 1356

Gustaw Morcinek

CZYTELNICY ZE WSI I MIASTA!
STARSI I MŁODZI! CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA! 
WYPOWIADAJCIE SIĘ W SPRAWIE PORU­

SZONEJ W LIŚCIE TOW. M. DOBROWOLSKIEGO 
LISTY ADRESUJCIE: „SZTANDAR MŁODYCH 

WARSZAWA, UL. WSPÓLNA 61, Z DOPISKIEM 
„CO O T Y M  S Ą D Z I C I  E“.

Czytelnicy pytają

Jak poznać chłopca lub dziewczynę?
O kazu je  się, te  sp raw a w cale  nie  

Jest taka  prosta. Jak się zachować  
w różnych  okolicznościach, jak  po 
znać m iłą  nam  osobę — nie zawsze  
w iem y, ty lko  m e wszyscy m a ją  od 
w agę przyznać  się do tego. Kol J 
Bems zro b ił początek: napisał do 
R edakc ji list, prosząc o w yjasm e  
nie tych spraw  I oto w ślad za 
op ub likow aną korespondencją  po 
sypały s»ę i m ne listy, świadczące, 
że m łódź- ludzie często w stydzą się 
przyznać  do b ra k u  tzw  „obycia to 
w arzyskiego**, ale wcale nie uw aża  
ją teqo p rob lem u za błahy. I skoro  
raz  tem at został poruszony, pękły  
tam y nieśm iałości.

„K o l Bems zasłuży ł na pochwa  
łę -  pisze »ZAINTERESOW ANA  
D Z." Z NOWEGO SĄCZA -  roz  
poczynając dyskusję  na ten in te  
resu jący  tem at Zależy nam  bo 
w iem  na tym , aby „w yjść cało“ z 
każd e j za w ik ła n e j sytu ac ji tow arzy  
skle j i zachować się zawsze tak  
tow nie  Kol Bems zap y tu je , w ja  
ki sposób zaznajom ić $i<$ z m iła  
osobą (m a na m y ś l‘ kobietę). A 
m nie np. podoba się jak iś  kolega.

k tó reg o  znam  ty lk o  z w idzen ia . Nie 
w ypada qo przecież po prostu „za ­
czep ić“ -  co by zresztą  uszło 
chłopcu. Co m am  robić?“

A kol. L. TUR Z OPOLA p rzy  
znaje:

„Po ra z  p ierw szy  ośm ieliłem  się 
napisać do Ciebie, droga Redakcjo  
Nie nap isałbym  m oże n igdy, gdy  
bym  nie p rze czy ta ł w „S ztandarze  
M łodych" odpow iedzi na list kol 
Bemsa S praw y te in teresu ją  m nie  
bardzo, bo boję się, żebym  się kie  
dyś nie stał o fia rą  śm iechów • dow  
cipów Dlatego zw racam  się z pro  
śbą o w skazów k i, jak postępować  
z ko leżankam i I ko leqam i, jak p i­
sać do nich listy , iak zachowywać  
się w ich tow arzys tw ie  itp

W ątpliw ości co do tego Jak się 
zachować, m a rów n ież ko!. FRAŃ  
CISZEK KORAL Z KROŚCIENKA  
Pyta on:

„Z d arza  się taka  sytuacja: m ło  
dy człow iek wchodzi do obceqo do 
mu, gdz e zn a jd u ją  się sami starsi. 
Czy pow in ien on p ierw szy  podejść  
do obecnych I p ierw szy  podać rę ­
kę?“

A o tym , co ro zu m ie m y  p rze 2  
okreś len ie  do bre  w ychow an ie , p i­
sze kol. K A Z IM IE R Z  PELEC Z M IE ­
D ZICHOW A

„D obre  w ychow an ie  — Jego zd a ­
niem  — to życzliw e  ustosunkow a  
nie się do ludzi i p rzestrzegan ie  te 
go, aby n kt w naszym  otoczeniu  
nie doznał p rzy kro ś c i. Do dobrego  
w ychow ania  me do jdzie  się w y ­
uczeniem  szeregu po praw nych  ge 
stów W ychow anie  to nie tresu ra . 
N atom iast dojść do tego m ożna  
przez podnoszenie k u ltu ry  osobi 
stej“ .

Czy zgadzacie się ze zdaniem 
kol. Pelca? Co radzicie innym  
kolegom i koleżankom, których 
fragm enty lis tów  przytoczyliśm y 
wyżej? NAPISZCIE. My, ze swej 
strony będziemy w raca li do tych 
spraw i to nie raz, na lamach 
naszego pisma.

(Roz)

Przed ¡1 Zjanlem PZPR

Młodzież wiejska pogłębia wiedzę rolniczą
Po IX  Plenum KC PZPR — szczególnie w ostatn im  okre­

sie przygotowań do II  Z jazdu P artii, ożyw iła  się praca kól 
ZM P  na wsi. M łodzież w ie jska w ita  U Zjazd P artii niem ałym  
dorobkiem  w dziedzinie upowszechnienia w iedzy ro ln icze j. 
Piszą o tym  nasi korespondenci:

EDNO z najważniejszych 
zobowiązań przedzjazdo- 
wych zetempoweów Tech­

n ikum  Rolniczego w Gródkach, 
pow. dzia łdow ski — to praca 
nad upowszechnieniem wiedzy 
ro ln icze j wśród chłopów oko li­
cznych wsi.

Zebrania szkoleniowe odbywa­
ją się we wszystkich gromadach 
gm iny P łotnica. Jedyną groma­
dą, w k tó re j nie odbywa się 
szkolenie rolnicze jest gromada 
G ródki. A przecież w pozosta­
łych gromadach gm iny Płotnica. 
chłop i biorący czynny udział w 
szkoleniu dow iedzie li się o w ielu 
możliwościach podniesienia
swych pionów i dochodowość’ 
gospodarstw. Pogadanki i w yk ła ­
dy w czasie zajęć szkoleniowych 
poruszające szczególnie takie 
zagadnienia jak np. uprawa bu­
raka cukrowego, szkodniki i 
choroby roś lin  upraw nych, na-

K O M U N IK A T
Zespół Pieśni i Tańca Z arrą - 

du G łównego TP P  R p rzy jm ie  
jeszcze k ilk u  zaaw ansow a­
nych: akordeonis tów , g ita rz y ­
stów, kontrabas is tów .

K andydac i proszen i są o 
osobiste zgłoszeni© się do 
K an ce la rii C en tra ln eg o  Klubu  
w dn i pow szednie w godz. od 
16 do 20, W arszaw a, ul. K re ­
dytow a 5/7.

wożenie roś lin  uprawnych, przy­
gotowanie nasion do siewu, z im ­
ny wychów cie ląt, pozwoliły 
chłopom lep ie j zrozumieć, gdzie 
tk w ią  jeszcze duże rezerwy w 
ich gospodarstwach.

W prowadzeniu zajęć szkole­
niowych w yró żn ili się tacy ko­
ledzy ja k . J Deorowicz. K. Rud­
kowski, H. Rogalski. L. Kaspro­
wicz, Jadwiga Józefowicz, D 
Kocięda. H. Sawicka. T. Kapu- 
sik i inn i. W szkoleniu biorą 
także żywy udział nauczyciele: 
G łow acki, Jankow ski i K lonow ­
ski.

Korespondent 
JA D W IG A  SZCZAPA 

G ródk i

POM-le w  Trzeszczanach 
ifS S ij prowadzono jest szkole- 
»  W  nie, na k tó rym  pracow ni­
cy POM-u. a szczególnie trak to ­
rzyści i brygadziści pogłębiają 
swe wiadomości z dziedziny ro l­
n ictw a. Zapoznają się oni z no­
w ym i m etodami upraw y ro li. 
podnoszenia wydajności z ha, 
zapoznają się z maszynami ro l­
n iczym i i Ich przydatnością.

Korespondent 
AD O LF K R A W C ZU K  

POM Trzeszczany 
pow. Hrubieszów

W ubiegłym  roku wyszła 
m oja spora powieść pt. „O n- 
draszek“ , k tó rą  nazwałem 
swoim łabędzim śpiewem. Po­
wieść tę pisałem  aż 18 la t 
i jakoś po w ie lu  perypetiach 
dobrnąłem  do końca. Uważa­
łem ją za swoją na jw ażn ie j­
szą pracę w swym  życiu. Gdy 
dobrym  ludziom  rzekłem  — 
a było to w „C zy te ln iku “ , 
gdzie się biedzono nad nią — 
że to m ój łabędzi śpiew, za- 
krzyczano mnie i nawym yśia- 
no m i ciężko od jakichś „ka - 
tas tro fis tów “ . Coś tam mó­
w iono nawet o krakan iu . In ­
nym i słowy ow i dobrzy ludzie 
us iłow a li mnie przekonać, że 
jeżeli m is trz  Solski dobija  do 
setki la t i jeszcze czyni cuda 
na scenie, to dlaczego ja nie 
m ia łbym  pójść w  jego ślady?

Przekonali m nie i w te pę­
dy zabrałem się do roboty. 
Tuż pod koniec ubiegłego ro­
ku napisałem taką sobie po­
wieść o młodzieży górniczej 
pod osobliwym  ty tu łem : 
..Gwardia Bernarda 1“ , k tóra 
poszła do „Naszej K sięgarn i“ , 

j Ponieważ w  te j powieści m ój 
i m łodociany bohater dw ukro t- 
I nie ca łu je  się z ogromnie m iłą  

i dzielną dziewczyną, więc nie 
wiem. ja k i los pisany m oje j 
„G w a rd ii Bernarda 1“ . Może 
m i każą te sceny w ykreślić , 
czego ja nie mam zamiaru 
uczynić i w rezultacie powieść 
ta może nie ukaże się w  roku 
1954. A może się ukaże? Na 
dw oje babka w różyła!

Zachęcony przez dobrych lu ­
dzi w „C zy te ln iku " piszę obec­
nie drugą powieść pod nie­
m nie j osobliwym  ty tu łem  
„W skrzeszenie H erm iny“ . Gdy 
w tam te j pierwszej jest mowa 
o kom bajn ie  KW-57. to w  
drug ie j opisuję szeroko nie­
słychane przygody dyrekto ra  
kopaln i z awansu społecznego, 
k tó ry  prze ją ł kopaln ię skaza­

ną na zam knięcie z powodu 
wyczerpania się zasobów wę­
gla, a on tymczasem odkryw a 
w  pierwszym  poziomie tyle 
węgla, że życie „H e rm in y “  
przedłuża o piętnaście lat. 
Dzieje się to wszystko z ta k i­
m i przygodam i, że czyte ln iko ­
w i z emocji chyba włos zbie­
leje. W każdym razie gęsia 
skórka m urowana!

Sni się potem s a g a  
chłopska. M yślę bowiem , że 
jeżeli b y ły  ju ż  w  lite ra tu rze  
angie lskie j i n iem ieckie j sagi 
mieszczańskie, to czeifiu nie 
mogłaby być w  lite ra tu rze  pol­
skie j saga chłopska. Zbieram  
obecnie m ateria ! do te j przy­
d ług ie j h is to rii, obejm ującej 
siedem pokoleń chłopskich na 
Śląsku, a Ludowa Spółdziel­
nia W ydawnicza w Warsza­
w ie i  je j przem ija  Redaktorka 
już m nie p ilnu ją , żebym nie 
dał się skusić innem u tem ato­
w i i powieść tę w ykończył do 
końca bieżącego roku.

Tym  innym  kuszącym tem a­
tem jest zagłębie w a łb rzy­
skie. U p a rli się tam te js i gór­
nicy,. począwszy od kudłatych, 
chłopaczków, zapraw iających 
się w  zacnym rzemiośle gór­
niczym, aż do obywatela dy­
rektora Zjednoczenia Prze­
m ysłu Węglowego w W ałb rzy­
chu, by koniecznie, ale to ko­
niecznie napisać powieść o ich 
zagłębiu.

W ątpię, czy m i się uda uczy­
nić to w  bieżącym roku, acz­
ko lw iek trm c i zacni kum ple i 
ka rius i ob ligu ją  mnie g o r li­
w ie i obiecują furę najlepsze­
go węgla, jeżeli dotrzym am

słowa. Mam wrażenie, że ich 
lekko zawiodę. Zdołam ty ik o  
pozbierać trochę m ateria łu  i 
w  tym  celu przyrzekłem  im, 
że przyjadę do nich, by z n i­
m i przez caiy miesiąc „fed ro - 
wać“ .

Poza tym  mam jeszcze spo­
ro  innych pianów.

Chcia łbym  opracoivać ba jk i 
i baśnie śląskie, chcia łbym  
napisać dla m łodzieży n ie­
prawdopodobne h is to rie  o 
swoim  kud ła tym  K arus iu  z 
ogonkiem, podobnym do b rud­
nej chryzantem y i o jego 
przyjacie lu , M aćku, z burszty­
now ym i oczami, czarnym  ja k  
diabeł, gdyż urodził się w ko­
m in ie, w ychow ał u kom in ia ­
rza i gdy srogi mróz na dwo­
rze lub i grzebać łapką w  wę­
glu. Poza tym  ma śliczną czar­
ną — jak już rzekłem — sierść 
świecącą się, jakby „w y g la n ­
sowaną“  pastą do butów i jest 
tak duży, jak  małe cielę, a 
ogon ma zw in ię ty  w tak i pa­
storał, ja ko  że to potomek 
kota angory l  k o tk i syjam ­
skiej.

W iem  także, te  wypadnie m l 
napisać k ilk a  fe lietonów  i a r­
tyku łów , że napiszę sporą set­
kę lis tów  „in te rw en cy jn ych “  
jako poseł na Sejm PRL, że 
trzeba będzie wyjechać w  
św iat z n ie jednym  odczytem, 
słowem, że to i t^rnto.

Inn ym i słowy, wszystko to 
zdradzam przem iłym  Czytel­
n ikom  „Sztandaru M łodych“ , 
by mnie nie posądzali o bu- 
m eianctw o i by ich zapewnić, 
że lub ię  współczesną młodzież, 
gdyż w nią  wierzę.

Janusz Meissner
W  odpowiedzi na Waszą 

ankietę uprzejm ie zaw iada­
miam. że:

1. W krótce ukaże się nakła­
dem Wyd. „ Is k ry "  moja no­
wa lotnicza powieść pt. „N ie ­
bieskie Drogi“ , k tó re j tłem  
jest życie i praca lo tn ikó w  k o  
m unikacyjnvch. (Obecnie d ru ­
ku je  t.ę powieść w odcinku 
„Express W ieczorny", „E x ­
press Łódzki", „Echo K rako ­
wa“ ).

2. Pracuję obecnie wspólnie 
z reżyserem L. Buczkowskim  
nad scenariuszem film u  osnu­
tym  na tejże powieści. F ilm  
ma być realizowany latem br.

3. W iosną będę przeprowa­
dzał studia „w  teren ie" do 
powieści lo tn icze j dla m łodzie­
ży, k tó rą  chcia łbym  napisać

do jesieni br. (Dla „Isk ie r").
4. P rzygotowuję do druku 

dwa małe tom ik i opowiadań 
— jeden „lo tn ic z y “ , drugi 
„m y ś liw s k i"  (dla „ is k ie r") .

5. Ponieważ w r. 1954 up ły­
wa 25 iat od wydania p ie rw ­
szego zbioru opowiadań lo t­
niczych, wyd. „ Is k ry "  zamie­
rza wydać wybór moich u tw o­
rów  od r. 1928-9 do 1953-4.

6. Obiecałem napisać w  rb. 
k ilk a  słuchowisk dla Polskie­
go Radia.

Z powodów wym ienionych 
wyżej N IE  Z A M IE R Z A M  
przyjąć ani jednego zaproszę-, 
nia na „w ieczory autorskie“  
do końca roku.

Łączę pozdrowienia dla Czy­
te ln ikó w  i Redakcji.
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„R ad io “  sta ł na progu Salonu i oczu 
nie mógł oderwać od niezwykłego w i­
doku, ja k i się przed n im  roztaczał.

— R ozk le ili się, co tu gadać — pomy­
ś la ł w idząc swych kolegów płaczących 
razem z rozb itkam i.

Wszędzie ktoś kogoś ściskał w ram io­
nach, głaskał po rękach, obejm ował za 
szyję. Jasne i ciemne g łow y sk łan ia ły  
się ku sobie, czarne oczy w p a tryw a ły  
się z m iłością i oddaniem  w oczy nie­
bieskie, szare i zielone, w k tó rych  roz­
czulenie mieszało się z zażenowaniem. 
W rozgwarze różnojęzycznej mowy, 
w ype łn ia jącym  św ietlicę , z ryw a ł się raz 
po raz czyjś głośniejszy szloch.

Z p raw e j strony, z dużego po rtre tu  
spowitego czarną krepą pa trza ły  na 
n ich  m ądre oczy Józefa S talina .

•  • •
Do kab iny, k tó rą  d z ie lił z K ab a tn i- 

kiem , Ślęzak zabrał dwóch m arynarzy 
egipskich Leżeli na łóżkach drżąc jak 
w  febrze K aba tn ik  w ró c ił już  od ma­
szyny i poił teraz jednego z n ich gorą­
cą herbatą. W sunął mu do ust tab letkę 
asp iryny.

— P o łk n ij bracie, to c l dobrze zrobi.
M ustafa ed-Dem eri, d rug i m echanik

„S o llum a " uśm iechnął się słabo. W y­
ciągnięto go na pokład „Czecha" dość 
wcześnie, b y ł w ięc siln ie jszy od innych, 
k tó rzy  znacznie d iuże j w a lczy li z fa-

— Where we go? Dokąd jedziemy? 
— zapytał.

— To A lexandria .
— To Alex?  — zdz iw ił się i ucieszył 

zarazem — A l- tskanar i}a  pow tó­
rzy ł z radością po egipsku.

Nie w iadomo dieczegó wydawało mu 
się, że ten polski statek popłynie z m m i 
gdzieś daleko, do jakiegoś obcego kra ju .

— Jak i ładunek wieziecie? — zapy­
ta ł unosząc się na łokciu.

— C ukier i szkło.
_ No i teraz topielców na dodatek

zaśmiał się. . . . . . .  . , ,
Jego towarzysz, Ib rah im  A n n , p łaka ł 

bez przerw y Po paru godzinach, gdy 
nieco oprzytom nia ł, napisał na kartecz­
ce im ię  i nazwisko.

_ Poszukaj, czy go nie ma popro­
s ił Ślęzaka — To m ój brat.

Znowu wybuchnął płaczem.
Ślęzak poszedł do św ietlicy. Rozbit­

kow ie leżeli na kanapkach i  na P ożo ­
dze, jeden obok drugiego. K ró lak , Rc-

man i  Fe liks Adam czyk m ie li feuer- 
wachtę. Paiąc papierosy Egipcjanie mo­
g li z ła twością zaprószyć ogień. Ślęzak 
pokazał karteczkę m arynarzow i, który 
półleżąc w  fote lu rozm aw ia ł z Roma­
nem.

— Nie ma go tu ta j — k iw n ą ł prze­
cząco głową.

Rysiek poszedł do salonu, ale i tu  
spotkał się z podobną odpowiedzią Ob­
szedł kab iny pasażerskie, za jrza ł wszę­
dzie. gdzie ty lk o  znaleźć mógł jakiegoś 
Egipcjanina Na próżno Z m ią ł w ręku 
kartkę  i ze ściśniętym  sercem w róc ił do 
siebie tb rah im  A f i f i  w le p ił w niego za­
płakane oczy

— Jeszcze go nie ma, ale akcja ra­
townicza trw a — skłam ał Ślęzak — i na 
pewno zaraz go wyciągną

tb rah im  u k ry ł tw arz w poduszce. W i­
dać było ty lk o  iego plecy wstrząsane 
łkaniem  Cisza zaległa kabinę.

T e i nocy n ik t na „Czechu" nie spał. 
W saloniku kapitan« Ruszczyńskiego 
Abd er-R auf G harbo opow iadał o tra ­
gicznej ka tastro fie  „S o llum a“  Jego po­
ciągła tw arz  przyb ladła , a skośne, nie­
co w ypuk łe  oczy zapadły się pod gęsty­
m i czarnym i b rw iam i.

— Dokonaliście wspaniałego czynu — 
m ów ił — nie przypuszczałem, że zdobę­
dziecie się na tak w ie lką  odwagę

— W nocy p rzyby ły  wasze torpedow­
ce z re flek to ram i — rzekł kap itan  Rusz- 
czyński — ale znalazły ty lk o  przewró­
coną szalupę, parę beczek I trzy t ra tw y .  
Dwie m usiały cieknąć, skoro poszły na 
dno. Nie sądzę, aby po naszym odej­
ściu pozostał na m orzu choć jeden ży­
w y człowiek.

— N im  skoczyłem do wody, spojrza­
łem na zegarek — m ów ił juzbaszi G har­
bo. — Sądząc z tego, co pan m i m ów ił 
o czasie trw an ia  akc ji ra tunkow e j i 'a j 
przebiegu, wnioskuję, że pozostawałem 
w morzu zaledwie trzydzieści m inut. 
W yciągnęliście mnie na pokład zupełnie 
wyczerpanego a przecież — tu uśmiech­
nął się — byłem jednym  z m istrzów  
p ływ ackich  Egiptu Na pewno uratowa-

Baszrans Chamis Hi la l ,  k tóry  ratował 
się wraz z dowódcą „So l lum " na ła­

wie z mesy.

liśc ie wszystkich, k tó rych  można było
uratować.

— Czuję się już dość dobrze — po­
w iedzia ł po c h w ili m ilczenia — Chcia ł­
bym  zrobić listę uratowanych.

Zeszli razem do św ie tlicy. Rozbitko­
wie, k tórzy  po k ilk u  godzinach odpo­
czynku powracali powoli do sił, szuka li 
się już wzajemnie, naw o ływ a li i padali 
sobie w ram iona, jak gdyby spotka li się 
po latach roz łąk i Ze stu czternastu o- 
ficerów  i m arynarzy ura tow ano sześć­
dziesięciu dwóch Reszta zginęła. Do 
o fia r ka tas tro fy  należało zaliczyć tak*H | 
głównego inżyniera Es Said Abd e l-K a -" 
rim a, k tó ry  zm arł nie odzyskawszy 
przytom ności. Egipcjanie głośno opła­
k iw a li swych kolegów i towarzyszy. 
Ktoś straci) krewnego, ktoś inny najser­
deczniejszego przyjacie la .

— Ty pływać nie umiesz, a żyjesz? — 
z radosnym zdum ieniem  zawołał Abd 
er-R auf G harbo — na w idok m arynarza 
Żaki M okkaw i, k tó ry  paradował w za 
k ró tk ie j na niego pidżam ie kucharza 
B erentow i cza.

— Zdążyłem chw ycić ster szalupy i 
udało m i się na nim  utrzym ać, dopóki 
nie rzucono m i lin y .

— A  Abd e l-K a d ir Hamdi? Czy ktoś 
z was go w idzia ł? — zaniepokoił f.ię 
juzbaszi Gharbo.

Zaczęli szukać m echanika po wszyst­
k ich kabinach i w ró c ili łka jąc. N ie było 
go wśród żywych. Nie było  cichego, do­
brego, pogodnego Abd-el K a d ir Hamdi. 
K to  powie tę straszliw ą now inę jego 
m ło dz iu tk ie j żonie, k tó ra  lada dzień o- 
czekuje dziecka? K to  porwie tę strasz­

liw ą  now inę stare j matce, k tó ra  swego 
syna nie nazywała inaczej, jak  „jasny  
prom ień mojego życia?“

N ie p o tra fił powstrzym ać łez an i opa­
nowany juzbaszi Gharbo, ani mocny i 
dzie lny kap itan  Ruszczyński. D an te j­
skie sceny, k tó re  rozgryw ały się za bu r­
tą, wstrząsnęły do g łęb i zarówno m ło­
dym i, początkującym i m arynarzam i, jak  
i s ta rym i wygam i m orsk im i. Teraz da­
w a li upust wzruszeniu, którego nie po­
dobna by ło  d łuże j ukryć.

G harbo odw iedził leżącego w  szpita­
lu Soiimana Hammada. Po północy 

i udało się wreszcie Bogdanow iczow i i  
Drzew ieckiem u ocucić go i  napoić go­
rącą herbatą Spal teraz o tu lony k i l­
koma kocami, a pielęgniarze zm ien ia li 
mu stale u nóg rozgrzewające woreczki 
z piaskiem.

P R 7 I J A Z S
Ś w ita ło . Sztorm m in ą ł Poskrom ione 

morze, złe i przyczajone jeży ło  grzb ie t 
m artw ą  fa lą  Na wschodzie ukazała się 
jasna smuga św ia tła , różowiejąca z m i­
nu ty  na m inutę.

Od czw arte j rano Kan ia znów b y ł 
przy sterze. N ie spał wcale i pod po­
w iekam i czuł piasek. Na czarnej, połys­
k liw e j pow ierzchni wody dostrzegał w 
pierzchających ciemnościach to beczkę 
przewróconą, to iakąś skrzynkę lu b  
deskę. Za każdym  razem, gdy u jrz a ł 
p ływ a jący  szczątek okrętu, drżał. Może 
ktoś trzym a się jeszcze deski i czeka na 
ratunek? Kan ia w y m ija ł ją  ostrożnie i  
wytęża ł wzrok szukając człow ieka.

(c. d. n.)



Wykonanie drugiego planu 5 -letniego w Bułgarii -
to dalszy rozkwit gospodarki i podniesienie dobrobytu ludzi pracy

Referat Georgi Czankowa na VI Zjeździe BPK
S O FIA . O brady V I  Z jazdu B u łga rsk ie j P a rtii Kon iun lstycz- j  zakończeniu Czankow — przy- 

ne.j w  dr.iu 1 bm. poświęcone b y ły  trzeciem u punk tow i porząd- | czyni się do dalszego umocnle- 
ku  dziennego: „D y re k ty w y  V I Z jazdu B u łgarsk ie j P a rt ii Ko- i nia sojuszu robotniczo-cliłop- 
m unistyczne j w  spraw ie drugiego pięcioletniego planu rozw oju ; skiego oraz ustro ju  dem okracji 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej w  latach 1953— 1957". Referat j ludow ej, doprowadzi do nowego 
na ten tem at w yg łos ił Georgi Czankow na przedpołudn iow ym  j rozkw itu  gospodarki i k u ltu ry  

. posiedzeniu plenarnym .
- D rug i plan pięcio le tn i — 
stw ie rdz ił m. in. mówca — prze­
w idu je  dalszą budowę socjaliz­
mu w  naszym kra ju , zapewnia 
jeszcze większy rozw ój kluczo­
wych dziedzin gospodarki naro­
dowej i ogromne podniesienie 
dcbrobvtu iudzi pracy.

Mówca s tw ie rdz ił da le j, że w  
drug ie j pięciolatce inwestycje w 
gospodarce narodowej zwiększa 
ją  się
w  porów naniu z inw estyc jam i 
czterech la t pierwszej p ięc io la t­
ki.

Czankow sprecyzował zada­
nia d rug ie j p ięc io la tk i we

hodow li roś lin  zapewnić w yż­
sze i trwalsze zbiory, zaś w 
dziedzinie hodow li zw ierząt go­
spodarskich —• wzrost pogłowia 
i podniesienie produktyw ności 
zw ierząt gospodarskich.

W drug ie j pięciolatce — o- 
św iadczył G. Czankow — jeszcze 
bardziej wszechstronnie rozw i­
nie się współpraca B u łga rii ze

do polepszenia sytuacji m ate­
ria ln e j i podniesienia poziomu 
kulturalnego ludzi pracy. Bę­
dzie to nowy w kład  B u łgarii do 
w a lk i narodów o pokój, demo­
krację i socjalizm.

i c
Na poprzednich posiedzeniach 

plenarnych i na posiedzeniu 
w  dniu 1 bm. przem ówienia po­
w ita lne  w yg łos ili przedstaw icie-

O d e z w a  S T O  d o  d z ie w c z ą t
c a łe g o  ś w ia ta

z okazji Miądzynarodowego Dnia Kobiet
BUDAPESZT. W zw iąz­

ku ze zbliżającym  się M ię ­
dzynarodowym  Dniem  K o­
biet S ekre taria t Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży Demo­
kratyczne j ogłosił odezwę, 
w  k tó re j wzyw a dziewczęta 
na całym  świecie, aby w 
dn iu tym  w ystępow ały z 
następującym i żądaniam i: 

— Równe z mężczyznami 
prawa polityczne dla ko­

b ie t; jednakow a piaca za 
jednakow ą pracę; rów ne z 
mężczyznami prawo do w y ­
kształcenia ogólnego i  za­
wodowego.

Odezwa podkreśla, że. t y l ­
ko pokój może zapewnić 
szczęście m łodemu pokole­
niu i wzyw a dziewczęta do 
w a lk i przeciwko przygoto­
w yw an iu  przez im p e ria li­
stów now e j w o jny.

Przed X I I  Zjazdem WLKZM

...I o nas będą śpiewać pieśni
„Sztandaru M łodych“ )

7j

(A r ty k u ł napisany specjalnie dla
K IL O G R A M A  przędzy o trzym u je  się dobry w e łn iany gar-1 kość przędzenia stało się p ra - 
n i t l i r  nilH lm iwm  na tu ra lnym  w v n i-

2.003 k ilog ram y przędzy ponad plan dala w  jednym  ty lko  
miesiącu w Fabryce im . Kalin ina, w  M oskw ie brygada m łodych 
prządek kom som ołki Sera finy Kotow ej.

Dzięki ich staraniom  jeszcze 2 tysiące ludz i radzieckich może 
otrzym ać nowe ga rn itu ry .

I cych, kochających serc n iosły 
■ ciepło i ochran ia ły  je j dziecin-

*4 1 » « I ł y :

I w id łow ym , na tu ra lnym  w y n i­
k iem  tych wszystkich studiów .

| N ik t nie nadw yrężał śił, n ik t  
nie męczył się. Przeciwnie — 

i radosny, rzeźki ry tm , p recyzy j- 
| ność i  złożoność w szystkich o- 
j peracji, wszystk ich ruchów  
spraw ia ły , iż praca prządek sta­
wała się nie ty lk o  owocniejszą,. . . , . , : V% MIS- S-.T s-s "

stwo. lata dziewczęce i ni.odosc. aje t,ar<iZiej przemyślaną, la -
Lekarze i siostry szpitalne, z 

k tó ry m i Serafina tu ia la  się po 
drogach w o jny , m a js trow ie  i

..... ............u . | Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra ja - i ¡e bra tn ich p a rtii kom unistycz-
w przyb liżeniu dwa razy m i dem okracji ludowej. Nadal j nych i robotniczych: członek

będzie się pogłębiała i um acnia- ! B iu ra  Politycznego Polskie j Z je-

Wicsprzewsdniczący Ogólnoltindusklej Bady Foko u 
irzeciwko paktowi amerykańsko~p: kistańsk;emu

tw iejszą.
—  Kiedy pod koniec tygodniu  

I  obliczałyśmy w y n ik i  — m ów i
wychowawcy w  przyzakładow ej Serafina Kotowa _  c is z y ły ś m y

ta życiodajna przyjaźń bu łgar- 
sko-radziecka — najważnie jszy 
czynn ik w dziele zachowania 
niezawisłości B u łga rii i je j roz-

w szystkich dziedzinach gospo- | w o ju  w k ie runku  socjalizmu, 
d e rk i narodowej. Zanaczył on, j  K oordynu jem y plan rozw oju na- 
że przew idu je  się podniesienie ; szogo przemysłu i ro ln ic tw a
poziomu produkc ji przemysło­
w e j w 1957 r. o 60 proc. w  po­
rów nan iu  z 1952 r. Pod koniec 
p ięc io la tk i udzia ł p rodukcji 
przem ysłowej w  ogólnej produk­
c ji będzie w ynos ił około 56.4 
proc., a p rodukc ji ro ln icze j — 
26.5 proc. P ro jek t dy re k tyw  
przew iduje, że produkcja  ener­
g ii e lektryczne j będzie w 1957

planam i innych państw demo­
kratycznych i pomagamy sobie 
nawzajem  w  budowie socjaliz- 

! mu jako państwa rów noupraw - 
i nicne.

W w y n ik u  w ykonan ia  nakre- 
j ślonego program u produkcyjne­
go — kon tynuow a ł G. Czankow 

; — i podniesienia wydajności 
pracy w przemyśle, ro ln ic tw ie

dnoczońej P a rtii Robotniczej — 
Wł. D w orakow ski, członek B iu ­
ra Politycznego F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej — V. 
M ichaut, przedstaw icie l N ie­
m ieckie j Socjalistycznej P a rtii 
Jedności —  F-. Mueckonberger, 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec 
— W. Poth. M ongolskie j P a rtii 
Ludowo - R ew olucyjne j — D. 
Surun, K om unistycznej P a rtii 
A n g lii — W. Laughlan. Do pre­
zydium  Zjazdu w p łynę ła  depe­
sza od K oreańskie j P a rtii Pracy.

i'
M O SKW A. Agencja TASS 

donosi z De lh i:
■Wiceprzewodniczący Ogólno- 

h indusk ie j Rady P oko ju  M u lk  
Radź Anand ośw iadczył na kon­
ferencji prasowej, że społeczeń­
stwo h induskie  w ypow iada się 
stanowczo przeciwko paktow i 
am erykańsko -  pakistańskiem u. 
Stanowisko społeczeństwa h in ­
duskiego popiera ją  narody 
wszystkich k ra jó w  graniczą­
cych z Pakistanem  i  obrońcy 
pokoju na ca łym  świecie.

Znaczna cześć ludności samego ! 
Pakistanu wypow iada się prze­
c iw ko tomu paktow i, gdyż zda- j 
je  sobie sprawę, że będzie on j 
m ia! zgubne sku tk i dia k ra ju . I 

Niebezpieczeństwo, ja k ie  po- | 
wstaib w sku tek zawarcia p a k - ' 
tu am erykańsko-pakis tańskiego,,
- - oświadczy! M u lk  Radź Anand

— pow inno być zażegnane nic 
w  drodze ustępstw, lecz przez 
odważna w alkę w  obronie po­
koju, przeciwko planom  roz- | 
pę*ania nowej w o jny.

roku dwa razy większa an iże li i innych dziedzinach produkc ji, 
v, 1952 r., a wydobycie węgla wzrośnie dochód narodowy i
wzrośnie — o 89 proc.

W dziedzinie p rodukc ji ro ln i­
czej szczególne znaczenie — 
podkreślił Czankow — m ają za­
dania w zakresie lik w id a c ji je j

podniesie się dobrobyt ludzi 
: pracy. Dochód narodowy w  koń- 
cu p ięc io la tk i zwiększy się w  

j przyb liżen iu o 50 proc., realna 
i płaca robo tn ików  i pracow ników

ZSRR zwycięża Czechosłowacją
Bobroin strzela 3 bram ki

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
SZTO K H O LM , 2.III.1954 r . —

We w torek rozegrano tu ta j 
piątą ko le jkę  rozgrywek o m i­
strzostwo św iata w  hokeju na 
lodzie. W pierwszym  spotka­
n iu , rozegranym o godz. 13-ej, 
F in land ia  zagrała nadspodzie­
wanie dobrze i w yg ra ła  za­
służenie z Norwegią 2:0 (0:0,
1:(), 1:0). Jest to pierwsze zw y­
cięstwo te j d rużyny w  tego­
roczny c h m istrzostwach.

B ram ki d la  F in lan d ii zdo­
b y li:  Rekomaa i S ilvan. Sę­
dz iow a li Beranek i  Tencza 
(CSR).

ZSRR PO K O N A Ł
CZECHOSŁOW ACJĘ 5:2

Najw iększe jednak zaintere­
sowanie skup iło  się we w to - ■ 
rek na meczu dwóch kandy - \  
datów do ty tu łu  m istrzow skie- , 
go Zw iązku Radzieckiego i 
Czechosłowacji. B y ło  to jedno 
z na jładnie jszych i na jbardzie j 
em ocjonujących spotkań, jak ie  
dotychczas rozegrano w  tu r ­
n ie ju  m istrzow skim . Zasłużo- j 
n? zwycięstwo odnieśli tu ta j 
hokeiści ZSRR. w yg ryw a jąc 
5:2 (1:1, 2:1, 2:0). W zw iązku 
z  tym  zwycięstwem, drużyna 
ZSRR wysunęła się na p ie rw ­
sze miejsce w  tabeli rozgry­
wek, wyprzedzając Kanadę, 
k tó ra  we w to rek  pauzowała. 
Tak w ięc z czterech kandy­
datów do ty tu łu  m istrzow skie­
go ty lko  dwóch, a to, ZSRR 
i  Kanada, nie poniosło dotąd 
porażki i między tym i zespo­
łam i najprawdopodobniej od­
będzie się ostateczna rozgryw ­
ka o ty tu ł m istrzowski.

B ram ki zdobyli, dla ZSRR: 
w  I te rc ji — Bobrow  (była to 
bram ka w yrównująca), w I I  
te rc ji, w  13 m in. — Szuwaiow 
i w 16 m in. — Byczków. W 
I I I  te rc ji, w  15 i  18 m in. — 
Bobrow.

D la CSR w  I  te rc ji, w  13 
m in. — V id lak , w  I I  te rc ji
— VI. Bubnik.

Mecz ZSRR — CSR sędzio­
w a li Szwajcarzy, O liv ie r i i 
Topie li.

SZW ECJA — S Z W A JC A R IA  
6:3 (3:1, 3:2, 0:0)

W  trzecim  meczu w to rk o ­
w ym  Szwecja w ygra ła  ze 
Szwajcarią 6:3 (3:1, 3:2, 0:0). 
B ram k i zdobyli dia Szwecji, 2
— G. Johansson,' po 1 — S, 
Carlsson, N urm ela i H. T v ii-  
łing. Dla S zw a jca rii: G. Pol­
lera, B lank i H. O tt. Sędzio-

! w a li Saw in i  K anun ikow
(Z S R R ).

T a b e la ro z g ry w e k
1. ZSR R 4 8:0 23:5
Z. K a n ad a 3 6:0 24:1
3 CSR 4 6:2 30:11
4. S zw ec ja 4 6:2 25:15
3. F in la n d ia 4 2:6 7:24
fi. N ie m c y  /a c h . 3 1:3 9:18
7. S z w a jc a r ia 4 1:7 8:24
8. N o rw e g ia 4 0:8 1:27

(Obszerniejsze sprawozdania 
z tych meczów podamy w  n u ­
merze ju trze jszym ).

Do n iedzie li w łącznie roze­
grane zostaną jeszcze nast. 
mecze:

środa, 3. I I I  —  Norwegia — 
CSR, Kanada — Niemcy 
zach.. ZSRR — Szwajcaria,

czwartek, 4. I I I  — Kanada
— F in landia , Szwajcaria — 
Norwegia, Szwecja — Niemcy 
zach.,

piątek, 5. I I I  — F in land ia
—  N iem cy zach., CSR — K a­
nada, Szwecja — ZSRR,

sobota, 6. I I I  — F in landia
— Szwajcaria, Szwecja — 
CSR,

niedziela, 7. I I I  —  Norwe­
gia — N iem cy zach., ZSRR
— Kanada. S. R.

lekkoatleci NRD zapraszaja polskich kolegów 
do Berlina

C z o łó w ka  p o ls k ic h  le k k o a t le ­
tó w  p*j ¿ im ow e j z a p ra w ie  k o n d y ­
cyjne.) s ta rto w a ła  na począ tku  
lu te g o  w m is trz o s tw a c h  P o ls k i w  
h a li w y k a z u ją c  na ogó l dob re  
p rz y g o to w a n ie . W ie lu  z a w o d n i­
kó w . k tó ry c h  o g lą d a liś m y  w  P oz­
n a n iu  i P rze m yś lu  s ta n ie  na s ta r­
c ie  w  b e r l iń s k ie j S e e l& nb .nder- 
h a ile  — sd z ie  odbędą sie w  d n ia ch  
fi i 7 m a rca  m ię d z y n a ro d o w e  za­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e .

Z a w o d n ic y  N R D , k tó rz y  m a ja  
»dzięk i duże j ilo ś c i ha l s p o rto w y c h  
iepsze m o ż liw o ś c i tre n in g o w e , 
b ra l i  w  ty m  ro k u  u d z ia ł w  w ie lu  
p ow a żn ych  zaw odach  D uże s u k ­
cesy o d n ie ś li le k k o a tle c i N R D  
w e  F ra n k fu rc ie  n M enem , gdzie  
s ta r to w a li c z o ło w i z a w o d n ic y  
F ra n c ji ,  B e lg ii i  N ie m ie c  zachod ­
nich. . . .

Jeden z n a jb a rd z ie j u ta le n to -1  M ożna w ie c  m ieć  n a d z ie je , ze 
w a n y c h  b iegaczy n ie m ie c k ic h , i B e r lin ie  zostaną u s ta n o w io n e  r 
m is trz  ju n io ró w  na ś re d n ic h  d y ­
stansach H e rm a n n  w y g ra ł we I 
F ra n k fu rc ie  b ieg na 3000 m  w ! 
d o s k o n a ły m  czasie 8:40.4, a w le c ! 
o 9.2 sek. le p ie j n iż  p o b ie g ł & b i- j 
k o w s k i na m is trz o s tw a c h  P o lsk i J 
w  h a li.  T rzeba  tu  na m a rg in e s ie '

ZSRR —  Rumunia 12:8 w boksie
M O S K W A . AV M o skw ie  ro zpo ­

czą ł sie w p o n ie d z ia łe k  d ru ż y n o ­
w y  tu r n ie j  b o k s e rs k i x u dz ia łem  
p ie rw s z y c h  i d ru g ic h  re p re z e n ­
ta c j i  ZSRR i R um un  i oraz zespo­
łó w  ju n io ró w  obu państw  W m e­
czu p ie rw s z y c h  re p re z e n ta c ji 
ZSR R  p o ko n a ł R u m u n ie  12:8 

W y n ik i w a lk  (na I m ie jscu  b o k - 
!*• zv ZSRR)

W m usze j B u la k n w  w y g ra ł 
Z la ta n i.  W k o g u c ie j 
? n o k a 'i ‘ o w 3 ł w  f i  ru n d z ie  M an- 
d re a n u . W p ió rk o w e j Z a s u c h it i

W Y D A W C A  ¿arzart G łó w n y  
Z w :hćku M łod z ieży  P o isk ie t 

P E D A G lu e  K o m ite t N a k ła d  
RS W P r»«»"

A D R II*  \~ D A  KC  U : W arsza­
wa u: W \  ina 81 

T F l.F fO N Y  ;e r» tr.i 8-52-71, 
1 3  4 5 Red N tc z e łn y  8-h5-«t 
Z-ca Red N acze lnego 8-20 4P 
SekDf»at7 Reda Koj« 8 «2-88 D zia ł 
T<o; e*D 1 L ip tó w  \o r. 83 K le r  
A a tn in łs t ra d l 8 o?-58 Red noc­
na c e n t» DSP ł-22-0t w ew n  
tm a 54-m

A D M IN IS T R A C J A : W arsza-
w a M a rsza łko w ska  8 IV  n . 
te i a n i l i  1 8 82 51 w e w n  85 

« K I A D  ł D R t 'K  Z»A\ C, r a f  
„Dnó"' RoDkiegO”

PRfT.NUMFRA I A l K O I POR­
T A ?  PPK .R u ch " O d d z ia ł 
w Warszawie 1?

V\ A R t.N  K I l*H EN V M KU A I \ :
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra t«  p n t y im t p ą  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz 11» 
s*onosre w te rm in ie  do  dn ia  
l i g o  każdego m ieniącą po­
p i zeriza;ącego ok res  za m aw ia ­
ne) p re m im e ra ty  -  Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7.50 żł p ó ł­
ro c z n ie  — 15 00 zł, r o c z n ie  -  
30 00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na o re n  z a k ła d o w e  D rz y jm u -  
)H m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
„RUCH"

In fo rm a c ji w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  oD łac»ne ł w k ra ju  
ze z lecen iem  w v sv łłc i za g ra ­
n ice  udz ie la  ora? w m ó w ie n i«  
p rz y im u le  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  

R nC h" « e kc ja  E k s p o rtu  W ar­
szawa A ie ie  J e ro z o lim s k ie  
1|m rei 805-fl*

Jedność działania
irancuskich socjalistów 

z komunistami

Wiece i zebrania protestacyjne w Niemczeni)
przeciwko antijnar o ci o ir e j 

polityce militcsrystów z Bonn
S e ra fin a  K o to w a  na try b u n ie  w  s a li 
K o lu m n o w e j K om u /. w  i /  i.nw  /.a- 
w o d o w y c il na w s /e c liz w ia /k o w  e,l 
N ara d z ie  p ra c o w n ik ó w  p rze m ys łu  

le k k ie g o .

szkole zawodowej, s lars i tow a­
rzysze kom uniści na w ydzia le i 
m łodzi przy jac ie le  — kom som ol- 

| cy — wszyscy z m atczyną tk l i -  
1 wością, z ojcowską surowo- 
■ ścią obserw owali wzrost :
; kszta łtow anie się charakteru 
dziewczyny. Nie ty lk o  nauczy1.: 
ją  rzemiosła, da li je j zawód, 
nauczyli ją  szanować pracę 1 

| ludzi pracy, k tórzy  ub ie ra ją  i 
: ka rm ią  cały św iat. W ychował:
I ją  w  bezgranicznej m iłości do 
: radzieckie j ojczyzny — k ra ju  
gdzie przed każdym  człow ie­
kiem , k tó ry  uczciw ie i sum ien­
nie pracuje o tw ie ra ją  się sze­
rok ie  i  jasne drogi...

zk

P EW NEGO wieczoru w  św ie t­
licy  in te rna tu  dziewczęta 

śpiewały pieśni. Zaśpiewały o

się jak  dzieci.  W  niedzielę cała 
brygada poszła do kina, a po­
lem na zabawę.

Dziewczętom ja kb y  skrzydła 
urosły. K iedy zaczynałyśmy N i­
na K ostiuch ina nachm urzyła 
się i  k ręc iła  głową: „Co będzie 
jeśl i  nie uda  się? Skom prom i­
tu jemy się przed całą fabryka".  
A  teraz sama zaproponowała 
dziewczętom, że nauczy je l i ­
kw idow ać z ryw y  n ic i nie w  cią­
gu czterech, a w  ciągu trzech 
sekund. I  nauczyła... Dodajcie z 
tego ty tu łu  jeszcze 60 kg przę­
dzy na miesiąc.

Każdy członek brygady K o to ­
wej chce swoją cząstkę wnieść 
do ogólnej sprawy. W ala Fo- 
m ina zaproponowała, by odwie­
dzać n iek iedy fabrykę „T r io c h - 
gornaja M an u fa k tu ra “ , aby po­
patrzeć tam  na pracą prządek., . , . , , - L I „  ja  tl/.C V . ta t  i l  l l «  ly i ov-Vj p io i jw v . . .

samotnym harmomscie, k to iy  blą ¡ o d w le d z iły  _  j  nie na darm 0. 
Ka się po cichej, w ie js  le j | N auczyiy  się u n ich osiągać pe ł-

B E R L IN . Uchwalenie

nienadążania za wzrostem prze- ; b iu row ych oraz. realne dochody 
iv,vsiu i potrzebami k ra ju . W ; chłopów — co na jm n ie j o 40 
celu znacznego zwiększenia glo- proc. 
bs lne j i tow arow ej 
ro ln ic tw a , należy w

. . . i reakcyjną większość Bundesta-
PARYŻ. W brew  rozb ijack ie j j bońskiego ustawy u jnożii-

w ia jące j wprowadzenie w

produkc ji I W ykonanie drugiego planu
dziedzinie 1 pięcio letn iego — pow iedzia ł w

polityce praw icow ych przy­
wódców p a rtii socjalistycznej 
dotowe organizacje te j p a r ti i u- 
s tanaw ia ją  jedność dzia łania z 
kom unistam i.

Jak donosi dziennik ..Huma­
n ité “ . w  wyborach mera m ia­
sta Cherbourg i jego zastępców 
członkowie rady m ie jsk ie j z ra ­
m ienia p a rtii kom unistycznej

Niemczech zachodnich przym u­
sowej służby w o jskow ej w yw o- | 
lu je  liczne protesty wśród m i- : 
ło jących pokój Niemców.

W  miastach i wsiach NRD od- j 
byw a ją  się wiece i zebrania, | 
k tó rych uczestnicy stanowczo j 
potępiają ten nowy k rok  boń- 
skich kół rządzących w  k ie run -

przez j re k ru ta c ji m łodzieży zachod- 
n io-n iem ieckie j i zobowiązali 
się do spotęgowania swych w y­
s iłków  na rzecz pokojowego 
zjednoczenia Niemiec.

Z in ic ja ty w y  organ izacji ko­
biecych zebrano w  Ham burgu 
w iele tysięcy podpisów pod re­
zolucją protestującą przeciwko 
obow iązkow i służby wo jskow ej.

W

głosowali na kandydata p a rtii | ku rem j l i ta ryzacji. Przedstawi
socjalistycznej. zaś socjaliści 
poparli kandydaturę kom unisty 
na stanowisko zastępcy mera. 
W w yn iku  jedności działania 
merem miasta w yb rany został 
socjalista. Jednym z zastępców 
mera w ybrany został sekretarz 
federacji p a rtii kom unistycznej 
departam entu Manche.

D ziennik podkreśla, że lu d ­
ność Charbourga przy ję ła  z za­
dowoleniem  w y n ik i wyborów.

zaznaczyć, t a  w a r a n a  w  J a k ich  
s ta r to w a li le k k o a t le c i N R D  b y iy  
je d n a k  o w ie le  lepsze n iż  w  z im ­
n e j h a li  P oznan ia .

N a jle p s z y  o be cn ie  s p r in te r  N R D  
— S c h rö d e r po p rz e b y te j c h o ro b ie  
n ie  doszed ł leszcze do n a jle p sze j 
fo rm y , a le  w  b iegu  na 70 m  o- 
s iagna t d o b ry  czas 7,9 sek. W b ie ­
gu na 400 m  B ro m b e rg e r z a ją ł 
d ru g ie  m ie js c e  w y n ik ie m  50,4 sek., 
a D it tn e r  m ia ł czas 52,4 sek.

D o n a th  p rz e b ie g ł d ys ta n s  800 m 
w  1:53,3 sek., a w ie c  i  tu . gdy 
p o ró w n a m y  te n  w y n ik  z czasem 
2:03,3 sek.. u z y s k a n y m  przez, m i­
s trza  p o ls k i w  h a li — P o trz e b o w ­
sk iego  — p o ró w n a n ie  w y p a d a  d la  
nas n ie p o m y ś ln ie .

J a k  wńec w id z im y  naszych  le k ­
k o a t le tó w  czeka c iężka  w a lka .

In ^ ls  źąda  ą o d w o ła n ia

a ie n iia n sk is fi „obserwatorów “ 
wojskowych z Kaszmiru

M O S K W A . Agencja TASS do­
nosi 7. Karaczi:

W edług doniesień korespon­
denta „Associated Press of Pa­
k is tan“  w  Delhi, rząd In d ii po-1 
in fo rm ow a ł sekretarza general­
nego ONZ. że oficerow ie am ery­
kańscy przebywający w  Kasz­
m irze w  charakterze „obserwa­
torów  w o jskow ych“  nie mogą 
być nadal to lerow ani przez rząd 
hinduski. W zw iązku z tym  rząd 
In d ii domaga się zastąpienia 
wspom nianych „obserw atorów " 
am erykańskich przedstaw icie la­
m i ja k ich ko lw ie k  innych  krajów ’ .

ciele wszystkich w a rs tw  ludno 
ści NRD podkreśla ją swą wolę 
w a lk i przeciwko układom  w o­
jennym  z Bonn i Paryża, o zjed­
noczenie N iem iec na pokojo­
wych i dem okratycznych zasa­
dach.

Również ludność 
zachodnich, m im o te rro ru  i 
prześladowań, protestuje prze­
c iw ko anty na rodowej polityce 
m ilita rys tów  z Bonn. Na w ie ­
cach i zebraniach oraz w  ko l­
portowanych masowo ulotkach 
pa trioc i niem ieccy w  zachodniej 
części k ra ju  protestu ją przeciw ­
ko w łączeniu do konsty tuc ji 
bońskie j a rtyku łó w  um oż liw ia ­
jących wprowadzenie przym u­
sowej służby w o jskow ej i wy­
pow iadają się stanowczo prze­
ciw ko wojennym  układom  z 
Bonn i Paryża. Delegacja ko­
biet z Brem y przesłała na ręce 
przewodniczącego Bundestagu 
rezolucję protestującą przeciw ­
ko m ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich.

Na przedmieściu Ham burga 
W ilhe lm sburg odbyto się o tw ar­
te zebranie KPD z udziałem 
2.600 osób. Uczestnicy zebrania 
stanowczo zaprotestowali prze­
c iw ko  zam iarom  przym usowej

A denauer  
chce zataić prawdą
o konferencji berlińskiej

¡ B E R L IN . Jak podaje agencja 
I ADN, Adenauer nie chcąc do­
puścić do głoszenia praw dy o 

N iem iec j berlińsk ie j kon fe renc ji czterech | 
m in is trów  spraw  zagranicznych 
ucieka się do kon fiska ty  ga­
zet i  u lo tek ośw ietla jących 
is to tny przebieg konferencji.

W  Passau po lic ja  adenaue- 
! rowska skonfiskow ała 237 e- 
j gzemplarzy organu K om u n i- I stycznej P a rtii N iem iec „B aye- 
¡ risches Volksecho“ , w  k tó rym  
w ydrukow ane zostało jedno z 
przem ówień Mołotowra y-yglo- 
szonych na kon fe renc ji w  B er­
lin ie .

W sobotę na dw orcu w  N ord- 
horn po lic ja  adenauerowska

i skonfiskow ała 600 egzemplarzy 
! organu K P D  w  Hanowerze 
i „D ie W ahrhe it“ . 
j Również w  W attenscheid.
| W ürzburgu, Bonn i w ie lu  in- 
; nych miastach i  w ioskach N ie­
miec zachodnich skonfiskowano 
gazety kom unistyczne i u lo tk i, 
w  k tó rych  in fo rm ow ano o kon ­
fe renc ji be rliń sk ie j.

CZYM  t k w i  sekret na­
szych osiągnięć?... P rz y ­

patrzcie się uważniej. Nie ma­
my żadnych sekretów,  nicze­
go przed n ik im  nie ukrywamy...

N iem al f ig la rn y  uśmiech roz­
jaśnia tw arz  Sera finy K o tow e j 
— prostą, życzliw ą i przyjazną 
tw arz rosy jsk ie j dziewczyny.
P łynne ruchy silnych, w p ra w ­
nych rą k  — i w  palcach dziesięć 
kopek (tak nazywają się te k tu ­
rowe ru rk i —  szpule z n a w i­
niętą na n ich przędzą). Dziesięć 
a n ie  sześć - siedem, ja k  daw ­
niej.

Sprawdziwszy w p raw n ym  o- 
k iem  czy wszystko w  porząd­
ku, K otow a urucham ia maszy­
nę...

P atrzym y na stoper. Cała p ra­
ca trw a  1 m inutę  i 20 sekund.
D aw nie j zużywano na nią  1 m i­
nutę i  54 sekundy.

' k
—  C ó i zyskujemy przez zao­

szczędzone 34 sekundy? Dodatko­
wo 100 kg przędzy w miesiącu 
na całą brygadę  —  m ów i k ie ­
ro w n ik  oddziału. — Jakie jeszcze 
źródła podniesienia w ydajności j szyn. 
pracy znalazła brygada? Na to J Serafina

o dziewczynie z Sorr^£^_> , ne naw ijan ie  każdej szpuli. O b­
liczająca norm y M ajorow a

dz1
później p rzypom nia ły  
G órn ików :

Kochamy swą Ojczyznę, \
Ciepło i  światło  niesiemy

ludziom...  j
W iele razy śpiewała Serafina 

tę pieśń, ale dziś jakoś szcze­
gólnie w zruszyły  ją znane, pe ł­
ne głębokiego sensu słowa.

—  Jakie to szczęście —  nieść  I 
ludziom ciepło i  światło!  —  j 
pom yślała głośno.

_  A  czyż materia ł,  u tkany  z
przędzonej przez nas we łny nie  | ^  IG D Y  Serafina Kotowa nie

zw róciła  uwagę brygadzistk i na 
jeszcze jedno źródło oszczędno­
ści — zm niejszenie odpadków. 
Pom yśla ły wspólnie, po radz iły  
się k ie row n ika  oddziału — od­
padki zaczęły się zmniejszać.

Tak w  pracy i  tw orzen iu  7. 
w ys iłków  i m yśli ko lek tyw u  ro ­
dz iły  się i  um acnia ły osiągnię­
cia.

ogrzewa, nie cieszy ludzi? 
w yk rzykn ę ła  zapalczywa i po- j 
pędliwa W ala Fom ina. — Trze­
ba, żeby  i  o nas, jak  o górni-  j 
kach, uk łada l i  pieśni.  |

— Ułożą — w łączyła  się do • 
rozm owy m ilcząca zw yk le  N ina , 
Kostiuch ina. — Jeśli my, w łó k ­
niarze, w ykonam y zadania po- 1 
stawione przez P artię  i Rząd. 
damy dodatkowo ty le  m ateria ­
łów , ile  od nas wym agają — 
wówczas i  o nas będą śpiewać 
pieśni.

pom yślałam  
o zwiększeniu szybkości ma-T EGO wieczoru 
(

zapomni dnia, k iedy popro­
szono ja, do KC  Komsomołu. Ja­
ko in ic ja to rce  w ie lk iego i ważne 
go, patriotycznego czynu, m a ją ­
cego na celu zwiększenie p ro ­
d u k c ji tow a rów  powszechnego 
użytku wręczono je j Dyp lom  
Honorowy.

Wzruszona, zmieszana uspo­
ko iła  się dopiero wówczas, gdy 
znalazła się na u licy  i w m ie­
szała się w  wesoły, gw arny tłum . 
Szła nie spiesząc się, w p a try ­
wała się w  twarze przechod­
niów, chw yta ła  u ry w k i rozmów.

Z tych prze lo tnych spostrze­
żeń, u ryw kó w  zdań, okrzyków

| rodziło  się uczucie szczególnego 
K o łow a PńP ^___ | zbliżenia, wspólnych losów z

pytan ie na jle p ie j odpowie wam  I zsuwającą się z g łowy chustecz- J t  . wszvstk im i, w  grunci
_______ O«,.« f;««  r7n r\r\} Í Irp W VlP łfl 7. KlPSZGHl KOJTlüine- •______■ ................• 1..JA :

n o ­
we re k o rd y  P o ls k i.

B ra te rs k ie  ?.a p roszen ie  p o ls k ic h  
le k k o a t le tó w  przez s p o rto w c ó w  
N R D  u ła tw i naszej czo łów ce  jesz­
cze lepsze p rz y g o to w a n ie  aie do 
p ow a żn ych  sp o tka ń  w  sezon ie  le t ­
n im . (a. J.)

i w y g ra ł w y s o k o  z M a rg e r lte m .
R u m u n  b v t  w  I I I  ru n d z ie  U czony 

i do 8 W le k k ie j  M ie s z c /e r ia k o w  
p rz e g ra ł z F ia te m . W le k k o p ó ł-  

! ś re d n ie j m is trz  E u ro p y  Je ng ib a - 
1 ria.n ju ż  w  2 m in . w a lk i z n o k a u - 
| to w a ł A d a m a , w  p ó łś re d n ie j G ro ­

m ó w  p rz e g ra ł z ru ty n o w a n y m  
; L in c a , w  le k k o ire d n ie j  T is z in  w y -  
i p u n k to w a ł M ltra e h e , w  ś re d n ie j 

T o łs t ik o w  p o k o n a ł T lta ,  w  p ó ł- 
S tłe p a n o w  i c ie ż k łe i P ie ro w  p rz e g ra ł z G h c tu  

i w  c ię ż k ie j w e te ra n  r in g u  K o ro -  
l ie w  p rz e g ra ł z C io b o ta ru .

B 5-B-11886
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D R O G I
P o lityka  „a rm a ty  zamiast m asła“  up ra ­

w iana przez k lik ę  Adenauera całym  swym  
ciężarem spada na masy pracujące N ie ­
m iec zachodnich.

B iu le tyn  in fo rm a cy jn y  zachodnio-nie- 
m ieckich zw iązków  zawodowych podał 
ostatnio, że 66 proc. zatrudnionych męż­
czyzn zarabia poniżej 300 m arek miesięcz­
nie, a 70 proc. za trudn ionych kob ie t posia­
da zarobki niższe niż 200 m arek. O fic ja lne  
s ta tys tyk i bońskie podają, że m in im um  
egzystencji d la 4-osobowej rodziny w jm o- 
si 421 m arek miesięcznie.

W  zw iązku z forsowną p o lityką  re m ili-  
ta ryzac ji śruba podatkowa wyciska z k la ­
sy robotniczej coraz większe podatki. Pod­
czas gdy w roku  1949 ściągnięto podat­
ków  na sumę 18.2 m ilia rd ó w  m arek, to 
suma ta wzrosła w  roku  1953 do 45,5 m i­
lia rdó w  marek. Przeszło 30 proc. robo t­
n ików  zadłużonych jest do tego stopnia, 
że po potrąceniu d ługów  o trzym u ją  nie 
w ięcej niż 20 proc. zarobków.

Obecnie w  Niemczech zachodnich 
ponad 1,5 m iliona  osób pozostaje bez 
pracy, natom iast d rug ie ty le  jest jedyn ie 
częściowo zatrudnionych.

O statn io rząd Adenauera podniósł cenę 
chleba o 80 proc., ziem niaków  o 50 proc., 
a mięsa wieprzowego o 103 proc. W ciągu 
k ilk u  tygodni wzrosły ceny m argaryny i 
opału.

N ic więc dziwnego, że bezrobotni i nędz­
nie zarabiający robotn icy w  Niemczech za­
chodnich i  ich rodziny zmuszeni są do 
w yb ieran ia  kaw a łków  węgła i koksu na

P rzy jem nie jest spędzić zasłużony w y ­
poczynek razem z synem, objaśnia jąc m u 
działanie skom plikowanego mechanizmu 
parowozu, k tó ry  ciągnie za sobą k ilk a  m a-

sama Serafina Kotowa. Za pó 
godz.iny przerwa obiadowa, w te ­
dy porozm awiam y.

t t 7 O JN A osierociła S era fi- 
» * nę K otow ą i je j m aleń­

ką siostrę Ninę. Dziewczynka 
m ia ła 11 la t, k iedy bomba z fa ­
szystowskiego samolotu rozb iła 
rodzinny dom, grzebiąc pod g ru ­
zami ukochaną matkę. O jciec 
poległ śm iercią bohatera b ro ­
niąc ziem i radzieckie j.

Sierota, sieroca dola... Nie, w  
życie S era finy, do je j św iado­
mości nie weszły te stare po­
jęcia. D z ies ią tk i serdecznych, 
przy jaznych rą k  w yciągnęły się 
do dziewczyny, dz ies ią tk i gorą-

kę, w y ję ła  z kieszeni kom bine 
zonu ołówek i no ta tn ik .

— Jeśli zwiększyć w  ciągu 
m in u ty  szybkość cy lind ra  ty lk o  
o 11 obrotów  — można uprząść 
dodatkowo bez żadnych w yd a t- i 
ków  600 kg we łny w miesiącu. | 
W arto spróbować...

A le  nie od razu, nie sztur­
mem przeszła brygada K otow ej i 
na nową szybkość. P rzygo tow y- j 
w a ły  się d ługo ) uporczyw ie, 
stud iow ały i p rzysw a ja ły  sobie j 
metody pracy najlepszych przą- j 
dek, odbyw ały narady z m a j­
stram i, w s łuch iw a ły  się w  opo­
w iadania technologów o w łaści­
wościach przędzy. I  w tedy to 
przejście na zwiększoną szyb- i

cie rze-
czy n ieznajom ym i ludźm i. N ie- 

| chaj oni nie znają je j, niech 
m ija ją  nie pozdraw iając. Prze­
cież dla nich — przy jac ió ł, to­
warzyszy. ludzi radzieckich — 
ciągnie nie kończące się n ic i 
przędzy Serafina Kotowa i je j 
p rzy jac ió łk i, aby żyło się je j 
rodakom weselej i radośniej, 
aby w ięcej nowych rzeczy po­
ja w ia ło  się w  domach radziec­
kich, aby m atka przym ierza jąc 
córce nową sukienkę, wyg ładza­
jąc ciepłą ręką m arynarsk i k o ł­
nierz pow iedziała : i— Jaka p rzy­
jemna tkan ina ! Zuchy nasi 
w łókniarze, postarali się!...

S. G A R B U ZO W

Komsomolcy -  na nowe ziemie!

Szybciej d o  dzieła!
M ieszkańcy B arnau łu (A łta j)  

serdecznie p o w ita li w  dn iu  28 
ub. m. pierwszą grupę kom ­
somolców z M oskwy, którzy 
p rzyby li tu , aby z wiosną roz­
począć natarcie na ugory. W od­
powiedzi na pow itan ie  — w 
im ien iu  przybyłych w yg łos ili 
k ró tk ie  przem ówienia: agro­
nom Nowoputskie j SM T — tow. 
Kozu lin , organizator komso- 
m olski z Zakładów Samochodo­
wych im . S ta lina  — tow. Szy- 
ka łow a oraz ślusarz M oskiew­
sk ie j F ab ryk i Samochodów 
M a ło litrażow ych — tow. P ierow. 
W im ien iu  pierwszego oddzia­
łu m łodych entuzjastów  K ra ju  
Rad zapew nili oni ludność B ar­
naułu, że nie będą sz.czędzili sit 
w  walce o zagospodarowanie 
nowych ziem.

Ochotnicy zapoznali się tegoż

jeszcze dnia z planem natarcia , w a ją  pieśni — rosyjskie, u k ra - 
na ugory. Dla zagospodarowania ińskie, kazachskie.
nowych ziem A łta j otrzym ał 
ju ż  7 tys. trak to ró w  oraz 4 tys. | 
kom bajnów .

Następnie komsomolcy w ys łu ­
cha li przem ówienia sekretarza j 
Kom ite tu Kra jow ego KPZR — | 
tow . Szewczenki. Po tym  m ło- ! 
dzi ochotnicy w z ię li udzia ł | 
w  zorganizowanym  dla n ich j 
koncercie, w  w ykonan iu  u- i 
czestników’ kra jow ych  e lim in a ­
c ji w ie jsk ie j twórczości arna-1 
torskie j.

W dniu 1 marca komsomol­
cy - ochotnicy o trzym a li skie­
rowania do poszczególnych sta­
c ji maszynowo - traktorow ych.

- k
...Na peron z hukiem  wjeżdża 

pociąg, gra orkiestra , rozbrzm ie-

40 stopniowy mroź me przesz­
kodził tysięcznym rzeszom 
mieszkańców kazachskiego m ia­
sta Kustanaj w zgotowaniu ser­
decznego pow itan ia  komsomol­
com — ochotnikom  z K ijow a , 
którzy p rzyby li do Kazachstanu, 
by zagospodarować ugory.

Brygada traktorow a Leonida 
D iegtiarenko — jedzie do Dżar- 
ku lsk ie j SM T. Tu trzeba będzie 
zaorać i zasiać ponad 24 tys. 
hektarów  leżących odłogiem 
ziem Sprowadzono już do SM T 
2 tra k to ry  typu „S-80". 23 tra k ­
tory typu „D T -54" oraz w iele 
pługów, bron i s iewników .

— Szybciej do dzielą! — tą 
myślą żyją dziś m łodzi komso­
molcy z U kra iny, którzy przy­
by li do Kazachstanu.

Pod znakiem potęgowania się sprzeczności
A rtyku ł „P ra iudy” o konferencji panamerykańskiej

hałdach sta lowni i kopalń, jak  to w łaśnie 
w idz im y na zdjęciu Z arobk i ich są zbyt 
ińskie a opał zbyt drogi, żeby go mogli ku­
pie.

łych wagoników. Parowóz i wagonik i cno- 
ciaż. małe zbudowane są identycznie tak jak  
w ie lk ie , praw dziw e parowozy i wagony, 
które przewożą sial. drzewo i węgiel dla 
budujących się w ie lk ich  obiektów  przemy­
słowych NRD.

Z roku na rok  rozw ija  sie w  NRD h u t­
n ic tw o, przem ysł budowy maszyn, prze­
m ysł chemiczny, produkcja  energii e lek­
tryczne j i kopaln ic tw o . P rodukcja  prze­
m ysłowa NRD wzrosła w  porów naniu 
7. rokiem  1950 o 59 proc. Realizacja wskazań 
SED i rządu NRD zapewnia stałe polep­
szanie ' w a run ków  bytow ych ludności. 
W zrost stopy życiowej ludności NRD 
o 30 proc. w  porów naniu z rok iem  1950, 
wyasygnowanie 100 m ilionów  m arek na 
budow nictw o « m ieszkaniowe i urządzenia 
kom unalne, zniżka cen — wszystko to 
pomnaża siłę NR D, siłę przeciwdzia łającą 
re m ilita ryza c ji Niemiec.

Franz F ran ik , którego w raz z synem 
poznaliśmy przed chw ilą , jest górn ik iem  
w kopa ln i im . K aro la  Marksa. W yrabia 
przeciętnie 300 proc. norm y. Rząd NRD 
odznaczył go za w yb itne  osiągnięcia 
w  pracy w ysok im i odznaczeniami. Ostatnio 
o trzym ał jako  nagrodę m otocykl. Pracą 
swą zwiększa siłę i dobrobyt repub lik i.

Praca mas pracujących NRD, pomoc 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej są 
ręko jm ią  dalszego postępu NRD na d ro ­
dze pokojowego budownictwa, są zatem ele­
mentem wzrostu s il obozu pokoju1 w świę­
cie.

łoż.enia kresu im peria lis tyczne j 
grabieży, do odzyskania nieza­
leżności ekonomicznej i p o lity ­
cznej, N iezadowolenie z powodu 
ucisku m onopolistów prze jaw ia­
ją również n iektóre koła bur- 
żuazji k ra jów  A m eryk i .Łaciń­
skiej. Oto dlaczego — podKre- 
"a  „P raw da “  — zagadnieniom

M O S K W A . Dzienn ik „P ra w d a " zamieszcza w  numerze z 2 
bm. a rty k u ł poświęcony X kon fe renc ji panam erykańskie j, k tó ­
ra rozpoczęła się 1 marca w Caracas (stolica Wenezueli).
Od czasu ostatn ie j konferen- Wzmaga się tam dążenie do po- 

c ji panam erykańskie j — stw ie r­
dza m. in. dziennik — m inęto 6 
lat. B y ły  to lata nieustannego 
pogarszania się sytuacji ekono­
m icznej k ra jów  A m eryk i Łac iń ­
skie j. M onopolistyczna pozycja 
Stanów Zjednoczonych na ry n ­
kach A m eryk i Łacińsk ie j, zagar­
nięcie przez nie źródeł surow ­
ców w tej części świata, spotę­
gowały uzależnienie k ra jó w  A- 
m eryk i Łac ińsk ie j od ekonom i­
ki USA. Obecnie, gdy w  Sta­
nach Zjednoczonych spada pro­
dukcja i zmniejsza się im port 
surowców — uzależnienie to 
w yw o łu je  w kra jach A m eryk i 
Łacińsk ie j przew lekły  kryzys 
ekońomiczny.

Narzucony przez USA w ie lu  
kra jom  A m eryk i Łac ińsk ie j za­
kaz prowadzenia handlu z k ra ­
jam i obozu demokratycznego, 
jeszcze bardzie j pogłębia k ry ­
tyczną sytuację państw A m ery­
ki Ś rodkow ej i Południowej 

N ic dziwnego, że opanowanie 
tych k ra jó w  pod względem eko­
nomicznym przez obce monopo­
le, a przede wszystk im  mono­
pole USA, k tó re  doprow adziły do 
tak Zgubnych rezultatów , w y­
w o łu je  zaniepokojenie w  k ra ­
jach A m e ry k i Łacińsk ie j.

ekonomicznym poświęca się na j-
w ięcej miejsca na łamach pra­
sy południow o - am erykańskie j 
om aw ia jącej problem y X  kon­
ferencji panam erykańskie j.

Prasa USA przepowiada, że 
kra je  A m eryk i Łac ińsk ie j będą 
usiłow ały w ystąp ić na tej kon­
ferencji w obronie swych in te ­
resów gospodarczych. Lecz mo­
nopoliści amerykańscy zupełnie 
nie są zainteresowani w dysku­
sji nad problem am i ekonom icz­
nym i, albow iem  dyskusja ta 
przybrałaby dla nich niekorzyst­
ny obrót. P o tra fili oni stłum ić 
dyskusję nad tym i problemami 
na osta tn ie j kon ferencji, która 
odbyła się w Bogocie i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
zam ierzają obecnie uczynić to 
samo w Caracas.

Kota rządzące USA pragną 
skorzystać z X  konferencji pan-jeżyć.

am erykańskie j 1 zalegalizować 
pro jektow aną *przez nie in te r­
wencję zbro jną w G watem ali. 
W tym  celu zostanie wysunię­
ta „rezo lucja  antykom unistycz­
na".

Jednakże zakusy im p e ria li­
stów am erykańskich wobec 
G watem ali w yw o ła ły  w  A m ery­
ce Łacińsk ie j zupełnie inną re­
akcję niż spodziewali się im ­
peria liści. O pin ia k ra jów  Ame­
ry k i Łacińskie j staje w obronie

ty liczne kom ite ty  i organizacje 
przyjació ł G watem ali. Próby 
propagandy am erykańskie j przy­
słonięcia upraw iane j przez koła 
rządzące USA p o lityk i d ław ie ­
nia handlu m iędzynarodowego 
oklepanym  sloganem antyko- 
m unlzm u — podkreśla „P ra w ­
da" — w yw o łu ją  powszechne 
oburzenie. O pin ia A m eryk i Ła­
cińsk ie j żąda m. in. rozszerze­
nia handlu .z k ra jam i obozu po­
koju.

Należy oczekiwać — pisze w 
zakończeniu „P raw da " — że na 

■ kon fe renc ji w Caracas, delega­
cja am erykańska spotka się Z 
poważniejsza niż k iedyko lw iek  

¡opozycją. Narody A m eryk i Ła­
c ińsk ie j domagają się od swych 
rządów ochrony interesów na- 

j rodowych i z glosami tym i rzą­
dy coraz bardzie j muszą się U*


